
XX ZJAZD KPZR
MOSKWIE, na Kremlu trwają ob
rady XX Zjazdu Komunistycznej 

Partii Związku Radzieckiego.
Z rokiem 1956 rozpoczął Związek Ra

dziecki realizację szóstego planu 5-let- 
niego rozwoju gospodarki ZSRR. XX 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego opracowuje wytyczne tego 
planu, którego zarysy znane są nam 
wszystkim z ogłoszonego w prasie pro
jektu dyrektyw.

Jest rzeczą zrozumiałą, że uchwały 
XX Zjazdu KPZR to nie tylko sprawa 
ważna dla Związku Radzieckiego. Zja
zdy KPZR zawsze wytyczały drogę dla 
całego międzynarodowego ruchu robot
niczego, dla wszystkich krajów budują
cych socjalizm, zawsze ukazywały głów
ny kierunek rozwoju historycznego ludz
kości w naszych czasach. Dyrektywy
ukazały w pełni już osiągniętą przez 
ZSRR potęgę gospodarczą i nakreśliły 
imponujący program dalszego jej wzro
stu, dalszego nieustannego podnoszenia
dobrobytu I kultury całego społeczeńst
wa, rozwoju oświaty 1 nauki radzieckiej.

My, pokolenie, które buduje Polskę 
Ludową, dobrze pamiętamy, że Wielka

W Muzeum Literatury w Moskwie
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Z PROJEKTU DYREKTYW
XX Zjazdu KPZR

9 Wprowadzić w zasadzie powszechne 
średnie nauczanie w miastach i na wsi 
kształcąc dzieci 1 młodzież w średnich 
szkołach ogólnokształcących (10-latkach) 
i w średnich specjalnych zakładach na
ukowych. Rozwijać nauczanie politechni
czne w szkołach ogólnokształcących, za- 
pewnliaJąd-TTćząrym • stę- możność zapo
znania się z najważniejszymi gałęziami 
współczesnej produkcji przemysłowej 
i rolnej. Zapewnić ścisłą więź nauki w 
szkołach z pracą społecznie pożyteczną, 
wychowywać, podrastające pokolenie w 
duchu komunistycznego stosunku do 
pracy.

Podnieść w szkołach poziom pracy 
naukowo - wychowawczej, rozszerzyć 
sieć placówek pozaszkolnego wychowa
nia w mieście i na wsi: zapewnić wię
kszy udział świetlic, pałaców i domów 
kultury, domów techniki i innych insty
tucji kulturalno - oświatowych w pracy 
wychowawczej wśród młodzieży szkol
nej.

Polepszać wyposażenie i zwiększyć 
kadry pedagogiczne szkół ogólnokształ
cących. W ciągu szóstej pięciolatki zwię
kszyć w przybliżeniu dwukrotnie w po
równaniu z piątą pięciolatką zakres bu
dowy szkół miejskich i wiejskich. Roz
szerzyć sieć burs szkolnych. Uważać za 
celowy szerszy udział kołchozów w bu
dowie szkół wiejskich 1 w ich wypo
sażeniu.

W celu podniesienia ogólnego poziomu 
kulturalnego ludzi pracy nie mających 
średniego wykształcenia — kontynuować 
w szóstej pięciolatce dalszy rozwój sie
ci zaocznych i wieczorowych szkół ogól
nokształcących w celu nauczania w nich 
ludzi pracy bez odrywania ich od pro
dukcji.

Znieść opłatę za naukę w starszych 
klasach szkół średnich, w średnich spe
cjalnych 1 wyższych zakładach nauko
wych.

® Zaplanować przygotowanie specja
listów w wyższych i średnich specjalnych 
zakładach naukowych w zakresie odpo
wiadającym potrzebom gospodarki naro-

Posiedzenie Prezydium IG ZZNP

W DNIU 9 lutego br. odbyło się posie
dzenie Prezydium ZG ZZNP pod prze

wodnictwem kol. Stanisława Macha. Na 
posiedzeniu dokonano oceny dyskusji, ja
ka toczyła się w ogniwach związkowych 
na temat udoskonalenia treści i metod 
pracy konferencji sierpniowych. Wokół 
projektu przygotowanego przez Główną 
Komisję Szkolno-pedagogiczną i Wydział 
Szkolno-pedagogiczny rozwinęła się sze
roka dyskusja. W najbliższym czasie Pre
zydium ZG ZZNP przedstawi Ministerstwu 
Oświaty ostateczne wnioski w tej spra
wie.

Foto Cz. Górski
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Rewolucja Październikowa l twórcze 
doświadczenie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego jest nieustającym 
źródłem natchnienia dla naszego poko
jowego budownictwa.

Wiemy to dobrze szczególnie my, na
uczyciele.

Kierunek rozwoju — zarysowany w 
dyrektywach XX Zjazdu — to budowa 
wyższego stadium gospodarki socjalisty
cznej — budowa komunizmu. Wnioski 
gospodarcze pokazane w dyrektywach 
to porywające perspektywy pokojowego 
współzawodnictwa dwóch systemów w 
dziedzinie ekonomicznej, z których zwy
cięży przodujący system gospodarki so
cjalistycznej, stawiający sobie za cel 
maksymalne zaspokojenie stale rosnących 
potrzeb materialnych i kulturalnych 
człowieka.

XX Zjazd to doniosłe wydarzenie mię
dzynarodowe. które Interesuje cały świat. 
7. uchwał tego Zjazdu cały międzynaro
dowy ruch robotniczy 1 narodowo-wy
zwoleńczy czerpać będzie siły do dalszej 
walki o postęp, o pokój i wolność.

XX Zjazd wzmacnia naszą wiarę w 
szczęśliwą przyszłość narodów.

dowej i budownictwa kulturalnego. W 
ciągu pięciolecia zwiększyć ogólną licz
bę absolwentów — specjalistów z wyż
szym i średnim wykształceniem w przy
bliżeniu o 50 proc., zaś dla dziedziny 
przemysłu ciężkiego, budownictwa, tran
sportu i rolnictwa — w przybliżeniu 
dwukrotnie w porównaniu z piątą pię
ciolatką.

Znacznie rozszerzyć wieczorowe i za
oczne nauczanie typu wyższego 1 śred
niego — specjalnego z tym. by jak naj
szerzej udostępnić osobom zatrudnionym 
w produkcji, pełniącym funkcje inży
nieryjno - techniczne, jak również ro
botnikom i kołchoźnikom możliwości 
uzyskania wykształcenia wyższego i śred
niego - specjalnego bez odrywania się 
od pracy.

Rozszerzyć kształcenie specjalistów w 
zakładach naukowych położonych na U- 
ralu. w Syberii, na Dalekim Wschodzie 
i w Kazachstanie w celu zaspokojenia 
wzrastającego zapotrzebowania tych o- 
kręgów na specjalistów.

Znacznie podnieść przygotowania spe
cjalistów z wyższym i średnim - specjal
nym wykształceniem. Zapewnić, by li
czący się w wyższych i średnich - spe
cjalnych zakładach należycie zapoznawali 
się z ostatnimi osiągnięciami rodzimej 
i zagranicznej nauki i techniki, jak rów
nież z przodującymi doświadczeniami w 
dziedzinie produkcji.

Wzmocnić bazę materiałową wyższych 
1 średnich - specjalnych zakładów nau
kowych podnosząc poziom wyposażenia 
ich w nowoczesne pomoce naukowe i la
boratoryjne,
• Rozwijać naukę na Jak najszerszą 

skalę. Rozszerzając zakres badań teore
tycznych we wszystkich dziedzinach wie
dzy, zwiększyć rolę instytucji naukowych 
w dziedzinie postępu technicznego i or
ganizacji produkcji. Przestawić pracę 
instytutów naukowo _ badawczych w ten 
sposób, by ich działalność bardziej zbli
żyć do konkretnych potrzeb gospodarki. 
Zapewnić maksymalne wykorzystanie 
przez organizacje konstruktorskie i pro
jektowe osiągnięć rodzimej 1 zagranicz
nej nauki i techniki.

Skoncentrować wysiłki uczonych 
i środki materialne instytucji naukowo- 
badawczych na opracowywanie przede 
wszystkim problemów naukowych, któ
re mają doniosłe znaczenie gospodarcze, 
dążąc do jak najszybszego zakończenia 
badań naukowych i zastosowania wyni
ków tych badań w gospodarce narodo
wej.

Zbliżyć instytucje naukowo - badaw
cze do bazy produkcyjnej. Polepszyć wy
posażenie instytucji naukowo - badaw
czych w nowoczesne urządzenia nauko
we i w materiały.

Wciągać w jak najszerszym stopniu 
zakłady naukowe do wykonania prac na
ukowo - badawczych dla gospodarki na
rodowej.

Proletariusze wszystkie K krafów, łączcie słęl

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 
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Jak popularyzować w szkole plan 5-letni

Ukazywać romantykę naszego budownictwa
PISAŁ niegdyś Majakowski, że sło

wa, nawet te najpiękniejsze, zu
żywają się z czasem, „jak ubiór co spar- 
ciał" I stają się odtąd bezpłodnym ko
munałem, który nikogo nie pobudza do 
refleksji, nikogo nie zagrzewa do czynu.

Nie twierdzimy, ż.e w minionym okre
sie doprowadziliśmy już do pełnego zu
życia słowo „plan", ale na pewno bez
myślne tego słowa nadużywanie pozba
wiło je dla wielu, a szczególnie dla 
dzieci i młodzieży miąższu treści, tre
ści porywającej, fascynującej — jaką 
posiada każda śmiała wizja przyszłości. 
A cóż dopiero, gdy wizja ta opiera się 
na naukowych wyliczeniach i kalkula
cjach i gdy już w dniu swych narodzin 
ma wiele znamion najbardziej konkret
nej realności.

Nic więc dziwnego, że mówiąc dzi
siaj o naszych zadaniach wychowaw
czych w związku z planem 5-letnim, za- 
czniemy od wezwania do ożywienia 
w nas wszystkich głębokiej romantyki 
i zrozumienia historycznej wagi ogólno, 
narodowego planowania gospodarczego. 
Najlepszą okazję do tego stworzy:

PODSUMOWANIE WYNIKÓW 
ZAKOŃCZONEGO

PLANU 6-LETNIEGO
Zdaje się, że w ogóle od realizacji 

planu 6-letniego trzeba będzie zacząć 
systematyczną pracę propagandową na 
temat planu 5-letniego, który w chwili 
obecnej rodzi się w ogniu niezliczonych 
dyskusji prowadzonych we wszystkich 
zakładach pracy.

Chwilowo brak jeszcze oficjalnego 
podsumowania wyników. Wiemy, że 
podsumowanie takie ukaże się lada ty
dzień, wiemy także, iż jeszcze w tym 

~fdku~nka źe“śię"'(nareśź'cfe'!j''Mały Rocz
nik Statystyczny za lata 1949—1954. 
N a pi szemy wówczas oddzielnie, jaki zro
bić użytek z tych cennych pomocy na
ukowych. Ale już w chwili obecnej po
jawiają się W prasie codziennej („Try
buna Ludu", „Życie Warszawy" i inn.) 
artykuły wstępnie podsumowujące wy
niki ubiegłego planu. Mamy świeże ma
teriały V Plenum KC PZPR. Był arty
kuł Hilarego Minca o wzroście docho
du narodowego, był artykuł Wł. Brusa 
na podobny temat, i inne.

Omawianie z młodzieżą wyników pla
nu 6-letniego stwarza dla wychowaw
ców i nauczycieli Nauki o Konstytucji 
niebezpieczną pokusę ulegnięcia magii 
cyfr i procentowych wskaźników. Cyfry 
są istotnie bardzo wymowne, ale dla 
dorosłego człowieka, dziecko zaś nuży 
się kolumnami cyfr, nuży się tym szyb
ciej, im mniej konkretny w jego umyśle 
jest obraz tego, co cyfry te reprezentują. 
Dla innych powodów same cyfry nie 
wystarczą w klasach licealnych. Tam 
młodzieniec czy dziewczyna nie zado
wala się cyframi, gdyż chce natych
miast, „od ręki" skonfrontować cyfry, 
wskaźniki z rzeczywistością sobie naj
bliższą, z życiem swojej wsi, miastecz
ka, czy powiatu, na koniec ze swoim 
własnym życiem. I zdarza się nieraz, 
że nie znajdując zgodności, przestaje 
wierzyć wszystkim danym cyfrowym w 
ogóle.

Powiedzmy otwarcie, samo zestawie
nie cyfrowe — jeśli nie zostanie uzu
pełnione konkretną, opartą na faktach 
analizą — nie nadąje się w ogóle do 
ożywienia w ludziach romantyki i 
wymowy planu, wręcz przeciwnie może 
stać się narzędziem formalnego i na 
wskroś werbalnego zapoznawania i wy
nikami i założeniami dwóch kolejnych 
planów.

KONIECZNE SĄ KONFRONTACJE!

Spróbujcie powiedzieć na lekcji: „Sto
pa życiowa w planie 6-Ietnim wzrosła 
o 27%. Zanotowano? Jedziemy dalej...

WARSZAWA, 19 LUTEGO 1956 R.

Produkcja węgla kamiennego wzrosła... 
itd". Spróbujcie tak powiedzieć, a mło
dzież obrzuci się porozumiewawczym 
spojrzeniem: „Oho, wymija niebezpiecz
ne miejsce!" — milcząco zanotuje ten 
prawdziwy procent, jako nie
prawdę i za każdym razem, gdy bę
dzie recytować „wykuty" wskaźnik, bę
dzie miała świadomość, że kłamie. Co 
gorsza, będzie sądzić, że kłamał nauczy
ciel, a nawet, że nieprawdziwy jest cały 
komunikat PKPG. Nie trzeba wyjaśniać, 
że będzie to klimat jak najfatalniejszy 
dla przyjęcia wszystkich danych o no
wym planie 5-letnim.

Spróbujcie jednak po podaniu owych 
budzących wątpliwości 27%, zadać py
tanie: „A jak wam się wydaje, o ile 
wzrosła stopa życiowa w waszych ro
dzinach? Czy też o ponad 1/4?" — a 
w wielu wypadkach otrzymacie w odpo
wiedzi burzę. Będzie to twórcza burza 
sprzeciwów, sprostowań, młodzieńczych 
prostetów, domagań, by zmniejszyć ten 
wskaźnik itp. Na pewno zaistnieją ' ta
kie wypadki, gdy te 27%, zdaniem mło
dzieży, nie będą odpowiadały ich naj
bliższej rzeczywistości. Wskaźnik nie 
wytrzyma, na pozór, konfrontacji z ży
ciem. I wtedy nastąpi najważniejsza 
część lekcji, w której słowo „plan" na- 
bierze nowego blasku i stanie się czymś 
życiowo ważnym dla każdego ucznia.

Ta część lekcji to Wasze wyjaśnienie. 
Nie formalna obrona wskaźnika — na 
przekór podawanym przez uczniów fak
tom, lecz wnikliwa, uczciwa analiza 
tych „zagadkowych" 27%, które uczest
niczyły w sfinansowaniu niewątpliwie 
bardzo poważnych podwyżek górników, 
marynarzy, pewnych kategorii specjali
stów naszego przemysłu ciężkiego, wy
kwalifikowanych budowlanych, te właś
nie 27% również pokrywały minimalne 
podniesienie płac innych kategorii pra
cowniczych obejmujących przecież dużą 
część narodu, do której należą i rodzice 
uczniów z „protestującej" klasy. Wskaż- 
my wreszcie na wzrost realnych docho
dów chłopów w ciągu sześciolatki.

Nie przekonujcie też uczniów wbrew 
faktom i sumieniu, że tak jak jest — 
jest dobrze. Przyznajcie zgodnie z praw
dą, że plan 6-letni w zakresie podniesie
nia stopy życiowej nie został w pełni 
wykonany i nie dał jeszcze tego wszyst
kiego, czego pragnęlibyśmy, że przy
czyną tego było właśnie niewykonanie 
planu w pewnych ważnych dziedzinach 
gospodarki (np. rolnictwa), że przyczy
ną tego były również miliardy złotych, 
jakie musieliśmy poświęcić na nasz 
przemysł obronny, na rozwój potęgi mi
litarnej kraju. Przyznajcie wreszcie, że 
także nasza polityka płac nie jest do
bra, wymaga wnikliwego przeglądu i 
właśnie pilnym zadaniem następnego 
planu będzie bardziej przemyślany roz
dział dochodu narodowego.

Uczyńcie to wszystko, a na pewno 
młodzież uzna prawdziwość tych 27%, 
które ją niepokotły, zrozumie ścisły 
związek zachodzący między własną sy
tuacją materialną a realizacją następ
nego planu 5-letniego, a tym Samym 
uzna go za sprawę najwyższej wagi i 
jak najbardziej własną. A o to nam 
przecież chodzi w pierwszym rzędzie.

KONKRETY - NIE SLOGANY

Hasło to powinno przyświecać naszej 
pracy na wszystkich poziomach naucza
nia. Jednak z im młodszym ■ uczniem 
mamy do czynienia, tym bliższe i kon
kretniejsze muszą być dane, na jakich 
oprzemy naszą pracę. W klasach star
szych, licealnych będziemy mogli już 
oglądać wyniki planu 6-letniego i za
łożenia planu 5-letniego z szerszego 
bardziej „ekonomicznego" horyzontu, 
ale i tutaj operowanie konkretem, przy

kładem z najbliższej okolicy jest bar
dzo pożądane. Ale co tu będzie owym 
„konkretem?" Przez konkret rozumiemy 
np. dokonanie wywiadu terenowego 
przez kółko historyczne na temat „Co 
się zmieniło w naszym powiecie (gro
madzie) w ciągu ostatnich 6 lat". Przez 
konkret rozumiemy także pracę domo
wą z języka polskiego nt. „Co mój ta
tuś opowiadał o zamierzeniach jego fa
bryki (PGR, POiM, spółdzielni itp.) na 
najbliższe lata". Przez konkret rozumie
my także wycieczkę do Warszawy, do 
zakładu opiekuńczego, spotkanie z przo
downikiem pracy, wymianę listów z ko
legami z innych terenów Polski — w 
trakcie których młodzież ujrzy obiekty 
planu 6-letniego, dowie się o toczącej 
się w produkcji dyskusji nad planem 
5-letnim, o jej założeniach i zasięgu. 
Słowem, „konkret" jest tu rozumiany 
bardzo szeroko, obejmuje to wszystko, 
co może sprawić, że termin „plan" 
przestanie być abstraktem najeżonym 
suchymi cyframi, a stanie się pojęciem 
uogólnionym z żywych obrazów, spos
trzeżeń, obserwacji, bezpośrednich kon
taktów z twórcami planu i jego obiek
tami.

Nie pogardzajmy też takimi „konkre
tami" jak plakat, fotogazetka, wystawa 
itp. Ale i tutaj trzeba, aby z planszy 
przemawiało do dziecka bliskie, zrozu
miałe, niemal namacalnie wyczuwalne 
życie. Jeśli zrobicie w szkole podstawo
wej plakat, na którym napiszecie: „Pro
dukcja traktorów w okresie lat 1955— 
1960 w przeliczeniu na traktory 15 KM 
wzrośnie o x procent" — to będzie 
to tylko kolorowa plama na ścianie Wa
szej szkoły. Jeśli jednak sporządzicie 
Ilustrowany plakat, na którym napisze- 
cie: „W naszym powiecie w roku 1949 
było 26 traktorów, teraz jest 70, a w 
roku 1960 będzie 120", to będzie to in
formacja, która na pewno zatrzyma 
wzrok ucznia i pobudzi go do zastano
wienia się.

Może niektórzy z nas w pierwszej 
chwili żachną się: „A co robić, jeśli 
mój powiat leżał na uboczu wielkich 
dróg sześciolatki, jeśli nie powstały tu 
żadne wielkie obiekty przemysłowe?" 
Jeśli przyjrzycie się uważnie swojej oko. 
licy, stwierdzicie, że jest to jedynie złu
dzenie. Nie ma takiego powiatu, gdzićby 
niczego nie zrobiono. Prawda, nie .zbu
dowano fabryk. Ale wybudowano nowe 
szkoły, powstały nowe kina miejskie 
i wiejskie, zelektryfikowano dalsze wsie, 
pobudowano drogi, rozwinęły się biblio, 
teki, powstały i rozwinęły się POM, 
gminne spółdzielnie, wybudowano ma
gazyny, silosy, chlewnie w PGR, zało
żono nowe linie autobusowe, radiowęz
ły, izby porodowe, mleczarnie itd. Nie 
tylko Nowa Huta jest symbolem na
szego marszu naprzód, bodaj jeszcze 
bardziej miarodajnymi są te niewątpli
we postępy w kulturze i gospodarce, 
które zaszły we wsiach i miasteczkach, 
a do których tak przywykliśmy, że prze
staliśmy je już zauważać lub nawet 
wskutek błędów i wadliwego ich funkcjo
nowania czasami uważamy za dopust 
boży. Ale, zastanówmy się, a przyzna
my, że nawet bardzo źle funkcjonujący 
miejscowy radiowęzeł nie może przesło
nić faktu, że r a d i o f o n i z a c j a wsi 
jest niewątpliwym osiągnięciem.
NAUCZYCIELU — NAJPIERW SAM 

NAUCZ SIĘ PLANU

Nie zamierzamy tutaj dawać, metody
ki pracy wychowawczej w związku z 
planem 5-letnim. Zapewne wypadnie o 
tym jeszcze pisać i to nie tylko w „Glo
sie". Ograniczamy się do postawie
nia problemu. Problem taki już istnieje, 
a w ciągu kilku najbliższych tygodni 
stanie się centralną osią naszej działal
ności wychowawczej. Właśnie dlatego,

CENA 30 GR.

że jest tak ważny, nie można wycho- 
wawczych walorów tego tematu pogrze
bać forma list veznym i werbalnym po
traktowaniem. Zęby jednak potrafić w 
dzieciach wzbudzać wielką romantykę 
naszej przyszłości, naszego planu, trze
ba mieć ją samemu w sercu. Nie potra
fi zadziornym licealistom odpowiedzieć 
na wątpliwości nauczyciel, który sam 
wątpi w realność planowania, lub po
ddaj* w wątpliwość cyfry komunikatu 
PKPG. Najpierw samym sobie musimy 
utorować drogę do serca problemu! Naj
pierw sami musimy „przegryźć się" 
przez przepaście terminów ekonomicz
nych i zasieki kolczastych cyfr i wskaź
ników, żebyśmy mogli pewnie i skutecz
nie poprowadzić uczniów ku perspekty
wom otwierającym się przed Polską 
1960 roku.

Nie wątpimy, że Związek nasz zorga
nizuje jakąś .dyskusję nad komunikatem 
PKPG i założeniami planu 5-letniego, 
ale już teraz, nie czekając na wytyczne 
I odgórne zarządzenia czytajmy i dy
skutujmy wszystkie materiały ukazują
ce się w prasie i periodykach partyj
nych. Dyskutujmy szczerze, wszech
stronnie i konkretnie nad materiałami 
V Plenum KC PZPR, które przyniosło 
dużo problemów do omówienia z zakre
su rolnictwa. Przygotowujmy się do pra
cy wychowawczej, której celem będzie 
przedstawienie dzieciom sprawy planu 
5-letniego jako sprawy najważniejszej, 
doniosłej dla całego narodu i bliskiej 
dla każdego Polaka. Bo taką sprawa 
jest w rzeczywistości.

(mk)

W poprzednim numerze zamieściliśmy 
błyskawiczną ankietę w sprawie kształce
nia nauczycieli, której tekst powtarzamy.

WYSTARCZY ODPOWIEDZIEĆ NA 
PONIŻSZE 5 PYTAŃ, ABY BRAĆ 
UDZIAŁ W LOSOWANIU 25 NAGRÓD
i JAKA POWINNA BYC, WEDŁUG 
-1 CIEBIE, STRUKTURA I CZAS 
TRWANIA STUDIÓW W ZAKŁA
DACH KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI 
SZKÓL PODSTAWOWYCH?
Wpisać do pustej ramki jed- 
no z dyskutowanych rozwią- _____ 
zań: 7 4-5. lub 7 4- 6, lub 
9 4-4, lub 11 4- 2.
Q CZY JESTES ZA TYM, ABY NA- 
" UCZYCIELE SZKÓŁ PODSTAWO
WYCH ZDOBYWALI SPECJALIZA
CJĘ W PEWNYCH PRZEDMIOTACH 
NAUCZANIA:
A) już w trakcie kształcenia i
w zakładzie KN, I
B) w toku pierwszych 3 lat 
pracy w szkole. _____
Wpisać „tak" lub „nie".
O JEŚLI JESTES ZA SPECJALIZO- 
J WANIEM JUŻ W ZAKŁADACH 
KN TO:
A) czy tylko w Jednym przed- 
miocie (np. polski lub matę- ______
matyka lub historia itd.),
B) czy w 2—3 przedmiotach 1 
pokrewnych (np. matematyka, I 
fizyka — chemia lub np. pra
ca ręczna — rysunek itd.), 
C) czy oddzielnie w naucza- i 
niu początkowym w ki. I—IV, I 
D) czy w specjalności głównej i 
łącznie z drugą poboczną (np. _____
polski i śpiew, ki. I — IV + 
historia itd.).
Wpisać „tak" lub „nie".
4 CZY UWAŻASZ, ZE NAUCZYCIE- 

LI KL. VIH-XI NALEŻY KSZTAŁ
CIĆ:
A) wyłącznie na uniwersyte- 
cie,
B) wyłącznie na WSP, 
C) głównie na uniwersytecie j—-----
(ale także na WSP), |
D) głównie na WSP (ale tak- ---------
że na uniwersytecie).  
Wpisać „tak" lub „nie".

5 CZY JESTES ZA WPROWADZE
NIEM DLA POCZĄTKUJĄCYCH 

NAUCZYCIELI EGZAMINÓW PRAK
TYCZNYCH PO 3-LETNIM OKRE
SIE PRACY?
Wpisać „tak" lub „nie".

Jeśli masz ochotę podać uwagi i mo-» 
tywację odpowiedzi, uczyń to w załą
czonym do kuponu liście.

Termin nadsyłania odpowiedzi 25 
LUTEGO 1956 r. Przewiduje się na
stępujące nagrody:
1 — ZEGAREK NA RĘKĘ, 2 — SKIE
ROWANIE NA 2-TYGODN. WCZASY, 
3 — TECZKA SKÓRZANA i 22 CEN

NE NAGRODY KSIĄŻKOWE.

Imię i nazwisko , । , , , , , , , 
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Głos Nauczycielski | Nr I

Jestem mieczem, jestem płomieniem
(W setną rocznicę śmierci H. Heinego)

„Gdy doprowadzimy do tego, te masy 
pojmą współczesność, to narody n:e po
zwolą podburzać się do nienawiści i woj
ny i powstan-e wielkie przymierze lu
dów... wtedy zdobędziemy pokój i dobro
byt, I wolność. Tej działalności poświę
cam swoje życie, to jest mój urząd. Nie
nawiść moich wrogów jest rękojmią, że 
ten urząd pełniłem do tej pory wiernie 
i rzetelnie. Okażę się zawsze godnym tej 
nienawiści".

Istotnie. Henryk Heine, który te harde 
słowa napisał w rok po opuszczeniu Nie
miec, okazał się godnym niezwykle za
ciętej nienawiści, jaka otaczała go za ży
cia i otoczyła również po śmierci.

Przez wiek cały reakcja walczyła z ge
niuszem, który z nieznaną dotąd w lite
raturze niemieckiej bojowością biczował 
ciemnotę, zacofanie, ograniczenie, głupo
tę. Jeszcze kilka lat temu ukazała się w 
Niemczach zachodnich broszura wymie
rzona przeciwko autorowi „Księgi pieśni". 
Wciąż jeszcze Heine nie daje spokoju tym, 
których z mezrównanym mistrzostwem 
oskarża! i ośmieszał. Heine, który już za 
życia uchodzi! za największego poetę nie
mieckiego swego stulecia, nie stal się ni
gdy dostojnym klasykiem, czcigodnym 
zabytkiem w panteonie literatury. Mcżna 
go kochać albo nienawidzić, ale nie można 
być obojętnym wobec jego dzieła.

Każda próba pomniejszania roli Hei
nego kończyła się sromotną klęską jego 
wrogów. Hitlerowcy nienawidzili poetę 
zarówno z powodu jego żydowskiego po
chodzenia, jak i z powodu radykalnych 
poglądów społecznych, którym tylokrotnie 
dawa! wyraz w poezji i prozie. Postano
wili „zlikwidować" Heinego. Wykreślili 
go z podręczników i programów szkolnych, 
spalono jego dzieła.

Ale okazało się. że nie można „wytę
pić" jego poezji ze świadomości narodu— 
lud niemiecki śpiewa jego pieśni jak swo
je, często nie wiedząc wcale, kto jest ich 
autorem. Toteż brunatni cenzorzy musieli 
skapitulować. Wiadomo, że w wypisach 
szkolnych wydawanych w Trzeciej Rzeszy 
słynna ballada Heinego o Loreley znala
zła się z adnotacją „Dichter unbekannt".

Cenzorzy dawali się Heinemu we zna
ki od najmłodszych lat, albowiem już 
wcześnie rozkwitł jego talent. Heine uro
dzi! się w roku 1797 w Duesseldorfie. 
Miał zostać kupcem, ale praktykując w 
przedsiębiorstwie zamożnego wujka wy
kazywał więcej zainteresowania uroczą 
kuzynką Amalią, aniżeli pracą w kanto
rze. Amalia pogardziła miłością ubogiego 
krewnego, a wujaszek powie później z 
przekąsem: „Gdyby mój bratanek nau
czy! się czegoś porządnego, nie musiałby 
pisać książek".

Iow. Eustachy Seniow
W dniu 9 lutego 195B roku zmarł 

w wieku 53 lat kol. Eustachy Se
niow, naczelnik Wydziału Szkolnic
twa Specjalnego w Ministerstwie 
Oświaty, odznaczony Złotym Krzy
żem Zasługi i Medalem Dziesięcio
lecia.

Kol. E. Seniow rozpoczął pracę 
nauczycielską jako nauczyciel nie
wykwalifikowany. W czasie pracy 
zawodowej uzupełnił swoje kwali
fikacje i ukończył studia wyższe. Od 
roku 1918 był kuratorem Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego, następnie kie
rownikiem Wydziału Oświaty Prez. 
WRN, a od 1952 roku —- naczelni
kiem Wydziału w Ministerstwie 
Oświaty.

Kol. Seniow pozostawił po sobie 
pamięć dobrego członka Partii, szla
chetnego człowieka i wyróżniającego 
się pracownika oświatowego.
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Już w czasie studiów ogłasza pierwszy 
tom wierszy, a w roku 1827 „Księgę pie
śni". Opiewa cierpienia i rozkosze, szczę
ście 1 rezygnację, radość i smutek życia, 
jest niezrównanym piewcą kobiet 1 mi
łości. Jego strofy urzekają gracją 1 melo
dyką, olśniewają siłą ekspresji i dosko
nałością formy. Heine w jeszcze silniej
szym stopniu niż Goethe, jego wielki po
przednik w liryce niemieckiej, wprowa
dza do poezji zwroty zaczerpnięte z codzien
nej mowy ludu i osiąga dzięki temu zdu
miewającą naturalność i lekkość języka.

Choć sto trzydzieści lat minęło od pow
stania tych genialnych erotyków, to jed
nak nie pokryła ich patyna czasu — są 
młode i świeże jak niegdyś. Heine był za
razem znakomitym malarzem przyrody, 
ukazywał piękno morza 1 nieba, lasów 
i łąk.

Gdyby młody Heine poprzestał na li
rykach miłosnych i wierszach opiewają
cych przyrodę, nie miałby kłopotów, któ
re go niebawem zmusiły do opuszczenia 
ojczyzny. Ale poeta by! zbyt wrażliwy 
na otaczające go życie i zbyt czule miał 
sumienie, by móc przemilczeć to, co wi
dział w zacofanych i rozdrobnionych 
Niemczech. W latach dwudziestych uka
zuje się pierwszy tom jego „Reisebilder" 
(Obrazy z podróży), w których z pasją i 
ironią szydzi z filisterstwa, arystokracji 
i duchowieństwa.

Proza Heinego, giętka, dowcipna, celna, 
często bardzo złośliwa przysparza mu nie
zliczonych wrogów. Cenzorzy coraz wię
cej wykreślają, mnożą się pogróżki, na
wet potężny książę Metternich daje Hei
nemu znać, że jest wprawdzie zachwyco
ny jego „Księgą pieśni", ale wysoce nie
zadowolony z jego prozy. Dusząc się w 
ciemnocie reakcyjnych Niemiec Heine o- 
puszcza w roku 1831 ojczyznę i osiada w 
Paryżu, gdzie pozostaje do końca życia.

W latach trzydziestych I czterdziestych 
powstają główne utwory Heinego: poema- 

■ ty (zwłaszcza „Niemcy, baśń zimowa"). 
I satyry (słynny „Atta Troll"), nowele („No
ce florenckie"), szkice („Szkoła roman- 

| tyczna"), rozprawy naukowe (m. in „Przy- 
i czynek do historii religii i filozofii w 
Niemczech") 1 prace publicystyczne.

Istotny wpływ na jego oblicze Ideowe 
wywiera francuski socjalizm utopijny, a 
później — przyjaźń z Karolem Marksem.

Heine staje się przede wszystkim poetą 
' politycznym, pisze w myśl haseł, które 
rzuca w wierszu „Tendencja":

Nie gruchaj jak Werter blady, 
co o Lottach tylko śni.
Oto biją dziejów dzwony.
O nich śpiewaj! Lud spragniony 
słów jak miecze, słów jak szpady! 

przełożył Tadeusz Polanowskl

W pracach teoretycznych poeta ostro 
krytykuje twórczość romantyków niemiec
kich, którzy odwracając się od rzeczywi
stości swego czasu szukają schronienia w 
świecie złudzeń i marzeń. W drugiej 
księdze „Szkoły romantycznej" —- zbio
rów essejów Heinego z zakresu historii 
literatury, czytamy: „Jak olbrzym An- 
teusz był niezwyciężony, póki dotykał 
stopą matki — ziemi, a stracił siłę, gdy 
go Herkules podniósł do góry, tak i poeta 
jest mocny dopóty, dopóki nie opuszcza 
gleby rzeczywistości a opada z sił, gdy 
tylko zaczyna marzycielsko unosić się po 
błękitnym przestworzu".

Coraz mocniej Heine piętnuje stosunki 
istniejące w ojczyźnie, coraz częściej na
wołuje lud do walki przeciwko gnębi- 
cielom. Utwory poety zostają w Niem
czech skonfiskowane, a zakazowi ulega
ją nie tylko te, które napisał, ale i te, 
które ma zamiar napisać. Po raz pierw
szy bodajże stosowano wówczas formę za
kazu „na pniu".

Szczególną złość wywołują książki Hei
nego w Prusach. I nie ma się czemu dzi
wić, albowiem zdemaskował i wyszydził 
prusactwo jak nikt przed nim. Kpił bez 
obsłonek z Jego Królewskiej Mości kró
la pruskiego Fryderyka Wilhelma, a Pru
sy ośmieli! się nazwać „Tartuffem wśród 
narodów". W latach czterdziestych w wie
lu krajach niemieckich — oczywiście tak
że w Prusach •— wysyłane były przeciw 
Heinemu listy gończe i czekały go roz
kazy aresztowania.

Genialny liryk 1 satyryk był zarazem 
pierwszym wybitnym pisarzem niemiec
kim parającym się dziennikarstwem. Pi
sywał felietony, polemiki prasowe, kore
spondencje polityczne, które roją się od 
ciętych dowcipów, błyskotliwych powie
dzeń, celnych sformułowań i... głębokich 
myśli. Każda forma literacka stawała się 
w jego rękach bronią, którą włada! po 
mistrzowsku i którą kierował zawsze 
przeciwko ponurym silom wstecznictwa.

Jego publicystyka była jednocześnie 
prozą artystyczną, a jego wiersze, oży
wione treścią publicystyczną, nie przesta
wały być najczystszą poezją.

W latach czterdziestych poetę zmogła 
ciężka choroba. Przez ostatnich osiem lat 
życia ani razu nie mógł opuścić swego 
pokoju. Gdy zmarł w dniu 17 lutego 1856 
roku, powiedziano: „Heine przestał umie
rać".

Ale również ośmioletnia walka sparali
żowanego Heinego ze śmiercią wypełniona 
była nieustanną pracą — w swym „gro
bie z materaców" dyktował jeszcze dzie
siątki cennych utworów, zachowując do 
ostatnich chwil pełnię sił umysłowych i 
twórczych. A w dodatku borykał się z 
kłopotami materialnymi, gdyż za pota
jemnie w Niemczech drukowane wydania 
prawie nigdy honorariów nie otrzymywał.

„Twórczość moja — powiedział Heine 
— zamyka starą niemiecką szkołę lirycz
ną i otwiera zarazem nową szkołę — 
poezji nowoczesnej". Istotnie: cała poezja 
niemiecka drug:ej połowy ubiegłego wie
ku jest pod ogromnym wpływem Heine
go. Jeszcze w literaturze ostatnich dzie
sięcioleci widoczny jest wielokrotnie jego 
wspaniały wzór chociażby w reportażach 
Kischa, w felietonach Tucholsky‘ego, w 
satyrach Brechta.

Poezja Heinego sięga daleko poza gra
nice jego ojczyzny do najodleglejszych 
krajów świata. Po dziś dzień żyją słowa 
nieszczęśliwego, prześladowanego 1 zwal
czanego poety, liryka i publicysty, piewcy 
miłości 1 bojownika o wolność, marzycie
la i rewolucjonisty, który miał prawo po
wiedzieć: „Jestem mieczem, jestem pło
mieniem" i mógł przekazać potomnym 
dumne słowa: „Połóżcie mi miecz na 
trumnę, bo byłem dobrym żołnierzem w 
walce o wyzwolenie ludzkości",

MARCELI RANICKI

Masz korespondent Ruth Hnines pisze z Manchesteru:

14/f OJA szkoła leży w jednej z naj- 
biedniejszych dzielnic Mancheste

ru. Dziewczęta przychodzą często z prze
ludnionych mieszkań, mieszczących się 
w nędznych uliczkach, gdzie nie ma 
drzew7, kwiatów ani żadnych innych 
przejawów piękna prócz dzieci samych. 
Wychowane są w biedzie. Rzadko kiedy 
znają jakąś inną dzielnicę miasta lub 
kraju, nieliczne były w jednej z bar
dziej popularnych miejscowości wypo
czynkowych nad morzem w Walii lub 
jeździły do Blackpool dla obejrzenia ilu
minacji.

Rodzice ich pracują — zwykle i ojciec, 
i matka — jako niewykwalifikowani ro
botnicy przemysłowi w małych fabry
kach, wyrabiających tanią odzież, lub 
jako robotnicy czy ekspedienci w handlu. 
Dziewczęta żyją w biedzie, przychodzą 
do nas bardzo zaniedbane. Jednak są to 
bardzo wdzięczne i miłe uczennice. 
Wdzięczne są za to wszystko, co próbu
jemy dla nich zrobić i dokonują cudów, 
aby osiągnąć czysty i przyjemny wygląd.

Sama szkoła jest stara i wyglądem 
zewnętrznym przypomina więzienie. Po
siada boisko o kształcie nieregularnym 
i o nierównej powierzchni, zbyt małe, 
by mogło służyć do czegoś więcej niż do 
gry w siatkówkę lub rzucania piłki w 
kole. Na terenie szkoły są dwa budynki 
i barak, w którym prowadzi się naukę 
szycia. Przy baraku jest mały ogródek, 
stanowiący jedyną barwną plamę na tle 
otoczenia. Oba budynki szkolne zostały 
ostatnio połączone przez dobudowanie 
nowocześnie zaprojektowanego hallu 
wejściowego, który dzieci nazywają 
„szopą".

Zajęcia praktyczne z gospodarstwa do
mowego odbywają się w dwu oddziel
nych budynkach leżących od siebie w 
odległości około pół mili. Starsze dziew
częta w okresie przed opuszczeniem 
szkoły w wieku lat 15 spędzają dodatko
wo 4 tygodnie w specjalnym domu. Tam 
uczą się koniecznych umiejętności pro
wadzenia gospodarstwa domowego I sty
kają się w z niektórymi udogodnieniami 
gospodarczymi, których w inny sposób 
nie mogłyby poznać.

Tyle o „szkielecie" szkoły 1 o po
mieszczeniach. Wewnątrz budynku atmo
sfera jest inna. Dzieci chodzą po jasno 
pomalowanych korytarzach poważnie 
i spokojnie. Na wysokości ich oczu roz
wieszone są reprodukcje znanych obra
zów, wszędzie poustawiano kwiaty. Szko
ła jest bardzo dumna z tych kwiatów, 
a ich pielęgnowaniem zajmuje się spe
cjalna grupa uczennic. Kwiaty kupuje 
się za pieniądze, które dzieci same zbie
rają co tydzień. Mamy duże dwie sale, 
w jednej z nich odbywają się lek77" 
gimnastyki, druga służy jako jadalnia. 
Jest także pracownia fizyko-chemiczna, 
co prawda jeszcze niezupełnie gotowa 
do użytku. Izb szkolnych jest jedenaście, 
większość z nich posiada wystarczające 
wymiary. W klasach panuje hałas. gdvż 
po obydwu stronach szkoły biegną ruch
liwe ulice.

W szkole jest około 400 dziewcząt 
uczących się w 12 klasach. Przeciętnie 

wypada po 33 uczennice na klasę. Obec
nie układa się tak, że młodsze klasy, 11 
lub 12-latków, są nieco liczniejsze, starsze 
zaś. obejmujące dziewczęta w czwartym 
roku nauki, nieco mniej liczne. Do na
szej szkoły uczęszczają przede wszystkim 
te dziewczęta, którym w wieku lat 11 
nie udało się złożyć egzaminu wstępnego 
do szkoły średniej ogólnokształcącej 
(Grammar), gdzie mogłyby uczyć się dłu
żej, do lat 18 i zdobyć świadectwo doj- 

' rzałoścl. Nie udało im się również uzy
skać dostępu do szkoły zawodowej, któ

ra daje wykształcenie ogólne, a jedno
cześnie kwalifikacje zawodowe. Innymi 
słowy, są to wszystko dziewczęta z naj
bliższego sąsiedztwa, które nie zdołf- 
wykazać się dostatecznie wysokim po
ziomem w pewnym dniu ich jedenastego 
roku życia. Kryterium tego „poziomu" 
wyrażało się zresztą przede wszystkim 
w ilości wolnych miejsc we wspomnia
nych szkołach ogólnokształcących i za
wodowych. Z gromady dzieci w tym 
przełomowym wieku do szkół „Modern" 
idzie 75%, tamte szkoły otrzymują za
ledwie 15%.

Tak więc nasza szkoła nie jest ani 
szkołą średnią, ani szkołą zawodową. 
Nasze zadanie polega na przetrzymaniu 
dzieci w szkole, zanim nie osiągną wieku 
ustawowego, w którym już można pra
cować zarobkowo.

Absurdem byłoby mówić, że nasze 
dzieci są mniej przydatne do nauki, po
nieważ nie zdały egzaminu. Niemniej 
jednak dzieci tak sądzą i tak samo, nie 
stety, myśli wielu nauczycieli. Najtrud
niej naszym zdaniem, jest przekonać 
dziewczęta, że mimo niepowodzenia na 
egzaminie są zdolne do pracy i że warto 
podjąć próbę zdobycia pewnego pozio
mu wiedzy.

Nie przygotowujemy, jak szkoły tam
tych dwóch typów, do egzaminów doj
rzałości, więc sami musimy ustalić czego 
będziemy uczyć. Dyrektorka sama ukła
da program każdego przedmiotu w po
rozumieniu z każdym nauczycielem- 
specjalistą. W ciągu dnia mamy prze
ciętnie dziewięć lekcji po pół godziny 
i dodatkowo dwudziestominutową 
lekcję kaligrafii. Rano poświęcamy 15 
minut na apel i modlitwę, przy koń
cu zajęć 5 minut na modlitwę. Rozkład 
zajęć obejmuje język angielski, aryt
metykę, nauki przyrodnicze, historię, 
geografię, ćwiczenia w mówieniu 
(w języku ojczystym), naukę religii 
(bez uwzględnienia wyznań sekciars- 
kich), wychowanie fizyczne i gry spor
towe, szycie i gospodarstwo domowe.

Brytyjski system szkolny zakłada, 
że do dalszego kształcenia się mają 
prawo tylko te dzieci, które są wysoko 
uzdolnione i inteligentne. Zakłada się 
z góry, że dzieci szkół naszego typu 
„nowoczesnych" (modern), nie potrze
bują wykształcenia o wyższym, nauko
wym poziomie, ponieważ po pierw
sze — nie są w stanie go osiągnąć, po 
drugie — nie będą go potrzebowały 
w swojej pracy. Ten błędny pogląd 
został ugruntowany przez systematycz
ne używanie sprawdzianów inteligencji 
(testów), które jak sądzi się, mogą wy
kazać stopień wrodzony zdolności 
dziecka. Kształcenie dziecka na pozio
mie wykraczającym poza granicę in
teligencji mija się rzekomo z celem, 
gdyż umysł dziecka nie jest jakoby 
w stanie ogarnąć podawanej wiedzy.

Zgodnie z panującym poglądem wie
lu nauczycieli brytyjskich szkół „mo
dem", takich jak nasza, uważa, że 
ważniejsze jest nauczenie dzieci do
brego zachowania się i podstawowych 
umiejętności praktycznych, niż dążenie 
do wysokiego, naukowego poziomu. 
W szeregach nauczycieli brytyjskich 
rosną jednak podejrzenia co do war
tości testów inteligencji w ogóle, 
a wiele średnich szkół nowoczesnych 
usiłuje podnieść poziom wykształcenia 
ogólnego i dąży do wprowadzenia 
egzaminów dojrzałości dla wszystkich 
dzieci, egzaminów takich, jakie odby
wają się w szkołach ogólnokształcących 
i technicznych. Oficjalna decyzja co do 
takiej polityki w naszej szkole jeszcze 
nie zapadła, lecz wielu z nas pragnie 

takiego właśnie zorganizowania pracy 
szkół „nowoczesnych".

A teraz kilka słów o naszym gronie. 
Jest nas 20 kobiet, dość młodych 
i, moim zdaniem, stanowiących dobrze 
pracujący zespół. Często dyskutujemy 
na tematy szkolne, nauczycielskie, 
rzadko jednak na szersze, ogólniejsze. 
Wśród grona dużo jest jednostek uta
lentowanych. Gdyby dać im prawdziwą 
możność rozwinięcia swych zdolności, 
tworzyłyby naprawdę piękną szkołę. 
Dodajmy do ich zdolności szczere 
pragnienie uczynienia wszystkiego co 
się da dla dobra dzieci i sumienny 
stosunek do pracy, a dojdziemy do 
przekonania, że praca z nimi jest pra
wdziwą satysfakcję. Indywidualnie są 
miłe i bardzo przyjacielskie. Zaintere
sowania moich koleżanek są bardzo ’ 
szerokie — od sztuk pięknych, do walki 
dżudżitsu, poprzez tenis do modniarst- 
wa i kroju. Są wśród nas zamężne 
i niezamężne. Chodzą do teatru, do 
kina i na koncerty. Ich zapatrywania 
polityczne i poglądy religijne są bar
dzo różne. Pochodzą z różnych stron 
kraju i z różnych środowisk społecz
nych, także zawód wybrały z różnych 
względów. Lecz łączy je mocne prag
nienie wykonania dobrej roboty i dopo
magania dzieciom na wszelkie możliwe 
sposoby. Przypuszczam, że są bardzo po
dobne do polskich nauczycieli.

Do niedawna Narodowy Związek Na
uczycieli, do którego wszystkie nale
żymy, nie miał wielkiego poparcia ze 
strony naszego grona. Kilka z nas tylko 
uczęszczało na zebrania, reszta płaciła 
składki, by mieć w razie potrzeby po
moc w sprawach zawodowych.

Wśród nauczycieli panuje niechęć 
i słychać narzekania na nadmierną 
ilość pozalekcyjnych prac społecznych, 
do których jesteśmy powoływani. Mówi 
się nawet, że z tego powodu nie mamy 
czasu uczyć. Rzucono wezwanie, by od
mawiać wykonywania wszelkich czyn
ności poza nauczaniem. Także fakt, że 
rząd próbuje przeprowadzić ustawę, któ
ra wprowadza potrącenia od płac nau
czycieli 1% ich poborów na fundusz 
emerytalny, co w konsekwencji stanowi 
obniżkę poborów, sprawił, iż nau
czycielki uaktywniły się jako członkinie 
Związku.

A więc obecnie o wiele bardziej In
teresujemy się Związkiem, a może na
wet zostaniemy wezwani do strajku. 
Oczywiście zmiana ta odbija się na 
dyskusjach w pokoju nauczycielskim.

Zdaję sobie sprawę, że ten szkic 
o naszej szkole jest bardzo' pobieżny 
i zaledwie dotyka problemów, z któ
rymi się stykamy i które pokonujemy 
codziennie. Wiem również, że bardzo 
ogólnie zaznajomiłam Was z gronem. 
Lecz chciałabym poruszyć jeszcze jeden 
ważny punkt. My, nauczyciele angiels
cy, bardzo interesujemy się wszystkim, 
co robicie Wy, polscy nauczyciele. 
Łączymy się z Wami w naszych na
dziejach i trwogach o bezpieczeństwo 
naszycia dzieci. Chcielibyśmy dowie
dzieć się czegoś więcej o Was 1 więcej 
Wam o sobie powiedzieć. Będziemy 
tutaj pracować w kierunku rozszerze
nia proponowanej wymiany nauczycieli 
1 dzieci, i prosimy Was, byście uczynili 
to samo. W ten sposób zdołamy poznać 
się wzajemnie i może spróbujemy zbu
dować system nauczania odpowiedni 
dla dzieci w tej dobie gwałtownych 
przemian społecznych.

RUTII HAINES 
nauczycielka Modern School 

Manchester

DY śledzimy amatorski ruch teatralny, w którego rep er- 
'Jr tuarze Mickiewicz zajmował poczesne miejsce, rola szko

ły, zespołów uczniowskich, rola poszczególnych nauczycieli 
staje się coraz wyraźniejsza, a ich zasługi niezaprzeczalne.

W PRUSACH I KRÓLESTWIE
O ile po raz pierwszy w teatrze zawodowym wystawiono 

utwór Mickiewicza w Krakowie w 1848 roku, to na scenę 
szkolną Mickiewicz trafi! w 1881 r. W listopadzie tego roku 
akademicka młodzież polska we Wrocławiu urządziła uroczysty 
wieczór w rocznicę śmierci „naszego Adama". W programie 
znalazła się, po raz pierwszy na Śląsku, udramatyzowana sce
na z VI księgi „Pana Tadeusza" — rozmowa Sędziego z Roba
kiem i z księgi VII — rada w Dobrzyniu. Na zakończenie dano 
dwa żywe obrazy, pierwszy ilustrował „Panią Twardowską7', 
^Irugl przedstawia! Gerwazego i Protazego. Studenci wielko
polscy, nawiązując do tej tradycji, odegrali we Wrocławiu 
w roku 1894 rozmowę Gerwazego z Hrabią, scenę w karczmie 
I rozmowę między Robakiem a Sędzią.

Podobnie i w Królestwie Polskim w ciężkich latach niewoli 
zespoły amatorskie krzepiły ducha narodowego podniosłą 
treścią „Dziadów" granych najczęściej konspiracyjnie.

Lucjusz Komamicki jako uczeń grał w pierwszej scenie 
III części „Dziadów" w Warszawie, przy ulicy Podwale, w lo
kalu frontowym naprzeciw cyrkułu policyjnego, pod „komen
dą" aktora zawodowego. „Wprawdzie ów aktor, zwąchawszy, 
czym to może grozić, zwiał z przedstawienia — pisze Komar- 
nicki — lecz myśmy nieustraszenie i z przejęciem deklamowa
li wiersz Mickiewicza tak, jak nas go nauczono deklamować".

Zespoły szkolne wprowadziły na sceny drobne utwory li
ryczne Mickiewicza i inscenizowały teksty niesceniczne, epic
kie, do których teatry zawodowe sięgały sporadycznie i wyjąt
kowo. W roku 1893 w ogrodzie Gambrinusa w Bydgoszczy 1500 
osób przypatrywało się inscenizacji „Powrotu taty" w opraco
waniu Jana Gołębiowskiego. Poza tym najczęściej powtarzano 
w ciągu lat: „Romantyczność", „Strzyżono", „Lisa i kozła". 
Często deklamowano „Do przyjaciół Moskali", „Redutę Ordona"* 
i „Farysa". Sięgano również do „Sonetów krymskich", wielo
krotnie inscenizowano „Lilie".

Trzeba zaznaczyć, że nadanie form scenicznych drobnym 
utworom lirycznym Mickiewicza przez zespoły amatorskie mia
ło miejsce przed przedstawieniami „Reduty", która w wysoce 
artystycznej formie pokazała, jak inscenizować pieśni i wier
sze. a także przed pracami inscenizacyjnymi Lucjusza Komar- 
nickiego w warszawskich gimnazjach. Oczywiście, te pierwsze 
próby były bardzo nieśmiałe i nieporadne, ale w propagowa
niu i upowszechnianiu Mickiewicza odegrały znaczną rolę.

Z wielkiej epiki podejmowano, jak już wspominałem, pró
by inscenizowania „Pana Tadeusza", „Grażyny" (rozmowa Ll- 
tawora z Rymwidem) i „Konrada Wallenroda". Śmiałym czy- 
n- m politycznym np. było wystawienie tej ostatniej powieści 
poetyckiej w r. 1913 przez młodzież seminarium nauczyciel
skiego w ulegającej naporowi germanizacyjnemu Białej na po
graniczu Śląska.' Z „Pana Tadeusza" grano najczęściej frag
menty (kłótnia w zamku, rada, śmierć Jacka Soplicy).

Inscenizacje te rodziły się w szkołach powoli, począwszy od 
czytania i deklamowania indywidualnego, poprzez czytanie 
z podziałem na role, recytację zespołową aż do małej całości 
scenicznej odegranej na tle dekoracji -/ kostiumach i przy 
odpowiednim oświetleniu. Z klasy szkolnej, rzeczy wykończo
ne w czasie pozalekcyjnym przechodziły na scenki czy estrady 
w salach gimnastycznych lub aulach, a najlepsze z nich poka

Mickiewicz 
na scenach szkolnych

zywano szerszej publiczności na scenach towarzystw oświato
wych, domów ludowych, a nawet zawodowych teatrów. Bar
dziej wartościowe osiągnięcia powtarzano poza granicami wsi 
lub miasta, organizowano objazdy.

» 
W GALICJI

Młodzież szkolna 1 akademicka w Galicji popularyzowała 
twórczość Mickiewicza podczas głośnych Wieczorów Mickiewi
czowskich (później Wieczorów Trzech Wieszczów), które urzą
dzano w okresie niemal czterdziestu lat, to jest, mniej więcej, 
do końca pierwszej węjny imperialistycznej. Wieczory zapo
czątkowało w roku 1878 (albo 1879) Gimnazjum im. Nowo
dworskiego (św. Anny) w Krakowie, najstarsza i przodująca 
wówczas szkoła średnia w zaborze austriackim. Inicjatywę tę 
szybko podjęła młodzież, najpierw w większych miastach, 
później w ośrodkach mniejszych w całej niemal Galicji. We 
Lwowie pierwszy wieczór mickiewiczowski odbył się w roku 
1880 w III gimnazjum za dyrektury Próchnickiego. Gimnaz
jum IV (im. Długosza) zainaugurowało wieczory 29 listopada 
1834 r. wiążąc uroczystość ku czci narodowego barda z rocz
nicą powstania. Ogniskiem kultu Mickiewicza była około roku 
1890 Czytelnia Akademicka w Krakowie, naonczas organiza
cja radykalno-postępowa, skąd wyszła inicjatywa sprowadze
nia prochów poety na Wawel i uczczenia go pomnikiem 
w Krakowie. W wykonaniu brali udział uczniowie dwóch klas 
najwyższych albo tylko klasa VII (w seminariach nauczyciel
skich IV kurs), pod opieką i kierunkiem któregoś z profeso
rów. „Wedle tradycji — wspomina po latach Franciszek 
Bielak — był to obowiązek równie naturalny jak przerabianie 
w tejże klasie trygonometrii i nie pamiętam, by która klasa 
wyłamała się z tej tradycji". Najbardziej czynni byli tu profe
sorowie: Czubek, Pietrzycki, Ziemba-Ziembicki, Miklaszewski. 
Występy dramatyczne opraęowywano przy pomocy aktorów za
wodowych (Jejde, Stanisławski, Jednowski). W programach 
znajdował się najczęściej akt II „Konfederatów barskich', 
fragmenty „Dziadów" (część II) i „Grażyny", jak również 
utwory liryczne „Oda" i „Reduta Ordona". Uroczystość roz
poczynało przemówienie ucznia, kończyło słowo profesora. 
Warto nadmienić, że uczniami Gimnazjum im. Nowodworskie
go biorącymi udział w przedstawieniach byli: Stanisław Wy
spiański, Leon Schiller i Juliusz Osterwa. „To były napraw
dę przeżycia — pisze A. E. Balicki — o których się długo po- 
t m rozprawiało i o które się czasem namiętnie spierało".

Wzrastała ilość i jakość imprez w latach rocznic, zwłaszcza 
setna rocznica śmierci poety zaznaczyła się szeroką falą obcho
dów i przedsięwzięć; najszersze rozmiary przybrały one w Ga
licji, gdzie była, w porównaniu z innymi zaborami, największa 
swoboda. Inne dzielnice, choć w znaczme skromniejszych for
mach, nie pozostały w tyle. Nie było właściwie w tym czaris 
szkoły polskiej, która by nie uczciła pamięci Mickiewicza.

Z form teatralnych dużym powodzeniem cieszyły się wó
wczas tak zwane żywe obrazy komponowane na podstawie 
urzekających plastyką fragmentów ż dzieł Mickiewicza 
w oparciu o ich ilustracje malarskie. Kończyła zazwyczaj aka
demię czy wieczór muzyczno-wokalny apoteoza wieszcza, 
podczas której przedstawiciele różnych stanów i zawodów skła

dali hołd poecie wieńcząc w niemym bezruchu Jego czoło wa
wrzynem,

W OKRESIE DWUDZIESTOLECIA
Okres międzywojenny nie sprzyja! kultów7! Mickiewicza, 

Odzywały się głosy, że w zmienionej rzeczywistości obrazy 
martyrologii polskiej są już nieaktualne. Obawiano się rów
nież „profanacji" arcydzieł poezji polskiej przez niewłaściwą 
ich Interpretację. Żeromski już w roku 1923 sam uważał za 
snobizm propagowanie wystawiania takich utworów, Jak „Dzia
dy", przez niewyrobionych scenicznie amatorów, gdyż „jest 
to postępowanie takie, jakby ktoś uczniowi z klasy pierwszej 
wkładał w głowę kurs klasy ósmej". Lucjusz Komarnicki, 
wymieniony już w tym artykule reformator teatru szkolnego, 
stanowczo i zdawało się, przekonująco twierdził, że „teatr 
szkolny nie nadaje się do popularyzacji arcydzieł literatury. 
Co najwyżej, może ją sparodiować, co byłoby smutnym ze 
wszech miar zjawiskiem". Podobnie jak Żeromski propagował 
i on inscenizacje drobnych utworów i fragmentów większych 
całości.

Wieczory mickiewiczowskie w szkołach urządzano więc coraz 
rzadziej. Mimo to, grano tu i tam, w wykonaniu młodzieży 
i amatorów dorosłych fragmenty „Dziadów" i „Pana Tadeusza", 
inscenizowano ballady i wiersze liryczne. Do wyjątkowych 
chyba zdarzeń teatralnych w szkole należało wystawienie 
„Dziadów" w całości przez zespół młodzieży i dorosłych w Tar
nobrzegu w roku 1922 pod kierownictwem entuzjasty przed
stawień szkolnych prof. Leona Barańskiego. W rok później 
drugą część „Dziadów" z muzyką Moniuszki grali uczniowie 
Gimnazjum W. Górskiego w Warszawie w opracowaniu Ję
drzeja Ciernlaka, w pomysłowej dekoracji Edwarda Man- 
teuffla. Na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu ze
społy szkolne z całej Polski zaprezentowały 56 programów, 
z których tylko jeden by! poświęcony w całości Mickiewiczo
wi (rada z VII księgi „Pana Tadeusza"), Pewne ożywienie w re 
pertuarze mickiewiczowskim nastąpiło w roku 1934, gdy świę
cono setną rocznicę „Pana Tadeusza".

Na przypomnienie zasługuje również działalność Stanisława 
Iłowskiego. Począwszy od roku 1926 wystawia! on drugą część 
„Dziadów" z zespołami ludowymi 1 szkolnymi, jak również 
z nauczycielstwem, zazwyczaj na zakończenie wakacyjnych 
kursów teatralnych. Początkowo trzymał się inscenizacji Wys
piańskiego, później posłużył się własną koncepcją, w której 
część I i II utworu potraktował jako zwarte „ludowe mi
sterium zaduszne". Wystawiał je na tradycyjnej scenie „pu
dełkowej", a w roku 1938 przeniósł obrzęd na prawdziwy 
stary cmentarz, gdzie uzyskał nowe efekty artystyczne i wzru
szeniowe.

Po wojnie Iłowskl powrócił do „Dziadów" 1 organizował 
przedstawienia na wolnym powietrzu w Kartuzach. Uczest
nicy kursów po powrocie do swoich środowisk odtwarzali tę 
Inscenizację z innymi grupami amatorów.

Na lata trzydzieste przypada monumentalna inscenizacja 
„Dziadów" Schillera. Jak wpłynęła ona na teatr szkolny — 
nie wiadomo. Władze oświatowe nie dbały wówczas o zapozna
nie nauczycieli z tym epokowym w dziejach polskiego teatru.

wydarzeniem, toteż o wiele żywsza jest tradycja inscenizacji 
Wyspiańskiego z 1901 r.

W POLSCE LUDOWEJ
Dopiero w Polsce Ludowej akcja upowszechniania twór

czości Mickiewicza przez sceny amatorskie dotarła dosłownie 
wszędzie, była kierowana i systematycznie prowadzona, spec
jalnie w okresie rocznicowym 1948/49. Położono nacisk na inne 
niż dawniej utwory lub ich fragmenty. Duże wrażenie, zwła
szcza na wsi, wywierała scena z widmem złego dziedzica i sce
na z epopei, gdzie mowa o uwłaszczeniu chłopów przez Ta
deusza i Zosię. Zespoły młodzieżowe wciąż urzekał wiersz „Do 
przyjaciół Moskali" i porywające strofy „Ody do młodości". 
Po raz pierwszy dopiero po wojnie recytowano i inscenizowano 
fragmenty z „Trybuny Ludów". Inaczej rozumiano i interpre
towano ballady 1 inne utwory oparte na podaniach i wątkach 
ludowych. .

Powodzeniem cieszyły się montaże, które dawały w zwięzłej, 
urozmaiconej 1 łatwo dostępnej formie przeżycie wielkości 
poezji mickiewiczowskiej na tle życiorysu poety i jego epoki. 
Szkoły korzystały z „Wieczornicy" Papeego. Południowe rejony 
kraju objeżdżała Rokoszowa z bardzo popularną, przemawia
jącą do każdego „Opowieścią o Mickiewiczu". Każdy niemal 
nauczyciel zaznajamiał w tym roku młodzież z twórczością 
poety.

Marla Rokoszowa inscenizowała „Lilie" podkreślając szcze
gólnie charakter ludowy ballady, co się wyrażało w pieśniach, 
kostiumach i prostocie ujęcia całości. W tej formie „Lilie" wy
stawił w roku 1946 teatralny kurs nauczycielski na dziedzińcu 
gimnazjum w Krakowie, gdzie odniosły pełny sukces. Uczest
nicy kursu powtórzyli inscenizację w wielu szkołach.

Na omówienie zasługuje zespół artystyczny uniwersytetu 
ludowego w Pawłowicach, który przewędrował sto wsi w za
padłych kątach Kielecczyzny. Zespół wystawiał między innymi 
wielokrotnie „Lilie". Wielkie uznanie zdobyła na wsi scena 
w kaplicy z drugiej części „Dziadów" odegrana w pałacu po- 
obszarniczym w Pawłowicach, gdzie miała walor prawdziwej, 
niedawno minionej rzeczywistości. Posłuchajmy, co o tym nie
codziennym przedstawieniu pisze kierownik uniwersytetu lu
dowego i instruktor teatralny, Waldemar Babinicz:

„Stach Skobel ubrany we frak stał za oknem i czekał na 
swoją kwestię... Wtem z hukiem otwarło się okno, a w czarnej 
czeluści ukazała się potwornie wykrzywiona twarz w oto
czeniu kruków, sępów i puhaczy. Straszliwy glos zza grobu 
wołał: „Dzieci, nie znacie mnie, dzieci... wszak jam dziedzic 
z waszej wioski". A dziedzic rzeczywiście już nie żył. Wraże
nie było niesamowite, część rzuciła się do ucieczki, reszta 
powstała z miejsc. A dopiero kiedy sowa zaczęła opowiadać 
swoje dzieje...

Działy się w majątku rzeczy podobne, zwłaszcza za kradzież 
jabłek dziedzic karał niemiłosiernie. Zbity ongiś naprawdę chło
pak grał sam siebie. Ludzie już nie odróżniali dramatu na sce
nie od rzeczywistości. Nawet najstarsi, najwięksi sceptycy 
i oportuniści kiwali z podziwem głowami. „Ale grafa. ale ode
grali prawdziwie. A ten Mickiewicz to tak, jakby w naszej wsi 
mieszkał i wszystko podpatrzył".

Patrząc z perspektywy setnej rocznicy śmierci Adama Mic
kiewicza na lata ubiegłe trzeba dostrzec trud licznych szkół, 
nauczycieli i pracowników oświatowych, słowem tych, którzy 
w trudnych warunkach politycznych i materialnych, zupełnie 
bezinteresownie, upowszechniali ze sceny i estrady treści mic
kiewiczowskie z głębokiej i prawdziwej potrzeby serca.

ZDZISŁAW KWIECIŃSKI.
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Pomagamy ZMP 
w szkoleniu

TV A WIĄZUJĄC do artykułu o nowym, 
-‘■'jednolitym programie szkolenia ide

ologicznego szkolnych kół ZMP („Głos 
Nauczycielski" nr 2 1956 r.) podam, jak 
pomagamy w szkoleniu my •—, wycho
wawcy w I Szkole TPD w Lodzi.

O uchwale ZG ZMP, instrukcji 1 pro
gramie szkoleniowym dowiedzieliśmy się 
już we wrześniu ub. roku. Dyrektor szko
ły poprosił koleżankę bibliotekarkę o 
skompletowani (wybranie i ewentualne 
dokupienie) lektury związanej ze szkole
niem. I to była pierwsza pomoc.

Rozpoczęły się zebrania szkoleniowe w 
'kołach klasowych. Przyglądałem się bli
żej tej pracy w klasie ósmej, toteż uwa
gi moje oprę o doświadczenia tej klasy.

'Pierwszy temat szkolenia to ,.KZMP w 
walce o lepszą przyszłość młodzieży". Za
rząd dzielnicowy miał „obsłużyć" zebra
nie, lecz niestety — później zawiadomił, 
że nie może dać prelegenta. Trzeba było 
sobie radzić własnymi siłami. Udało się 
to zupełnie dobrze. Ojciec jednej z u- 
-czennic tej klasy, który był członkiem 
KZMP łódzkiego, podzielił się z młodzie
żą swoimi wspomnieniami. Mówił cieka
wie, żywo i bezpośrednio. Opowiedział, 
jak uczestniczył w .pochodach, jak rozno
sił „bibułę", a pokazawszy zapadniętą 
część swej twarzy i szeroką bliznę wy
jaśniał, że to przykra pamiątka po „bada
niach", kiedy to komisarz policji uderze
niem nagana wyłamał mu szczękę i wy
bił 11 zębów. Dziewczęta pytały o wiele 

. spraw, np. na czym polegało szkolenie 
ideologiczne kazetempowców, ilu ich by
ło w jednej grupie, czy .posiadali legity
macje itp. Wywiązała się ożywiona roz
mowa. z której nasza młodzież wiele się 
nauczyła i dowiedziała.

Drugi temat: „ZWM — organizacją mło
dych patriotów walczących o Ludową 
Ojczyznę" przygotowała już uczennica, wi
ceprzewodnicząca koła klasowego. Refe
rat jej był krótki, ale bardzo ciekawy, 
lbo konkretny. Dziewczęta były bardzo za
interesowane, bo dowiedziały się, kto 
w czasie okupacji był przewodniczącym 
ZWM w naszym mieście, gdzie (ulica i 
dcm) mieścił się sztab kierujący walką, 
jakie wypuszczano ulotki, na czym polegał 
sabotaż itp. Uczestniczkom szkolenia — 

■ i mnie też — prawie jednocześnie wyrwa
ło się pytanie: „Skąd ty o tym wszystkim 
wiesz, przecież to nigdzie nie jest napi
sane". Dowiedzieliśmy się i z .podziwem 
przyjęliśmy to, że referat pomogła prele
gentce napisać wychowawczyni klasy, któ
ra właśnie należała do łódzkiej grupy 
zetwuemowców, gdy toczył się bój o nową 
Polskę.

Jakie stąd wnioski?
Przede wszystkim wniosek ogólny: szko

lenie, ta nowa forma i treść pracy ze- 
tempowskiej, jeśli nie ma być formalne, 
wymaga specjalnego klimatu, klimatu 
przychylności. Ten klimat stworzą nie po
uczenia o ważności szkolenia i krytyka 
jego braków, lecz przede wszystkim w 
porę udzielona pomoc ze strony wycho
wawców.

FR. CZERWIŃSKI, Łódź
UWAGA POLONIŚCI!

IV środę dnia 22 lutego rb. o godzinie S min. 
45 w programie I Polskie Radio nada słucho
wisko oparte na noweli Lwa Tołstoja pt. „Po 
balu”, w programie historii literatury dla 
klasy X przeznaczono na omówienie twórczo
ści L. Tołstoja 2 godziny. Jest to bardzo nie
wiele. Wysłuchanie więc tej audycji pomoże 
młodzieży głębiej poznać twórczość wielkiego 
pisarza.

IITINĘŁO już 37 lat mojej pracy nau- 
1’1 czycielskiej. Zawsze dużo czytałem 

i starałem się poznać gruntownie wszyst
ko, co wiązało się z moją pracą, wystrze
gałem się rutyny i skostnienia w moim 
postępowaniu, ale dotychczas nie upora
łem się w sposób zadowalający z jedną 
sprawą — sprawą rzetelnej, obiektywnej, 
sprawiedliwej oceny uczniów.

Niektórzy koledzy uważają sprawę oce
ny za rzecz łatwą i prostą, bo — powia
dają — wystarczy wyprowadzić średnią 
arytmetyczną wszystkich ocen ucznia 
otrzymanych to danym okresie z któregoś 
przedmiotu i w taki sposób otrzyma się 
„sprawiedliwą" ocenę okresową. Mnie się 
zdaje, że to nie jest takie proste. Oso
biście największą wagę przywiązują do 
końcowej pracy pisemnej i przepytania 
ucznia z materiału np. od 1 września do 
15 listopada, tj. do końca I okresu. Otrzy
mam np. taki wynik: uczeń otrzymał — 
2, 3, 5, 2, 2. Pierwszy stopień otrzymał 
za wiadomości z jednej lekcji, drugi tak 
samo, trzeci za udaną odpowiedź na jedno 
pytanie, czwarty za pisemną klasówkę 
i piąty za ustną odpowiedź z całej partii 
materiału. Z tego wynika zupełnie wy
raźnie, że uczeń ten musi otrzymać sto
pień niedostateczny. Tymczasem średnia 
arytmetyczna przy odrobinie zaokrąglenia 
musiałaby dać „trójkę".

Chciałbym bardzo, jak i wielu moich 
kolegów, przeczytać w „Głosie Nauczyciel
skim" i przedyskutować artykuł traktu
jący naukowo sprawę klasyfikacji ucz
niów. Bo jeśli starsi nauczyciele przeży
wają nieraz rozterkę duchową, gdy cho
dzi o sprawiedliwą ocenę wiadomości ucz
niów, to co powiedzieć o młodych, po
czątkujących kolegach?

J. WOLFF, Wadowice
OD REDAKCJI

Spełniając życzenia naszych Czytelników 
zamieszczamy w numerze naszego pisma 
artykuł prof. dra Kazimierza Sośnickiego 
pt. „Jak oceniać postępy uczniów".

/"ACENA klasyfikacyjna uczniów jest jed- 
ną z ważnych czynności dydaktycz

nych. Należyte jej przeprowadzenie ma 
duży wpływ zarówno na pracę dydaktycz
ną, jak i wychowawczą. Dla ucznia ocena 
jest silnym motywem pracy i starań, aby 
jak najlepiej odpowiadać wymaganiom 
szkoły, przy czym najczęściej bierze on 
pod uwagę tylko dydaktyczne znaczenie 
oceny a nie dostrzega jej strony wycho
wawczej. Ocena przyzwyczaja ucznia rów
nież do wglądu w samego siebie, bo każę 
mu porównać stopnie stawiane przez nau
czyciela z własną oceną swojej wiedzy 
i swej wartości i często korygować nie
właściwe o sobie mniemanie. Świadomość 
tego, jak inni nas oceniają, uczy mgs 
również rzeczowego oceniania siebie* 1 * * * * * sa
mego i staje się ważnym motywem samo
krytyki i samokształcenia.

ność wyrażania 
wach, zdolność 
pomysłowość w 
planów jego rozwiązania; jak mogą wpły
wać na ocenę wiadomości z geometrii, 
zdolność widzenia 1 myślenia przestrzen
nego itp.

Rozstrzygnięcie tych zagadnień może 
nadawać klasyfikacji różny charakter 
i różnie wpływać na jej łagodność lub 
surowość. Jeżeli nie ma określonych kry
teriów normujących w sposób jednolity 
te różne momenty, których uwzględnienie 
jest ważne dla sposobu oceniania uczniów, 
to otwiera się szerokie pole dla subiekty
wizmu oceniającego nauczyciela, a wraz 
z tym Zachwieje się wartość oceny dla 
ucznia, dla pracy nauczyciela i dla orga
nizacji życia społecznego 1 państwowego. 
Należałoby więc wybrać przynajmniej naj
ważniejsze z tych kryteriów i możliwie 
dokładnie ustalić ich znaczenie dla 
sobu

Podstawy klasyfikacji 
w szkołach radzieckich

książce: M. M. Dajneko pt. „Porad
nik dyrektora szkoły" „Sprawocznik di- 
rektora szkoły" (Moskwa 1955) znajduje
my instrukcje Ministerstwa Oświaty 
RFSRR, które nie tylko wyznaczają skalę 
ocen, ale też możliwie dokładnie podają 
warunki, jakie ma spełniać wiedza ucznia, 
aby przyznano mu jeden z tych stopni.

Instrukcje wprowadzają pięciostopnio
wą skalę ocen. Stopnie jej są oznaczone 
cyframi 5—1, zamiast słownych określeń. 
Instrukcja wychodzi z założenia, że okre
ślenia słowne wprowadzają pewne niejas
ności co do wartości każdego ze stopni 
i otwierają pole dla subiektywizmu. Tak 
np. słowne określenie stopnia 3 jako 
„mierny" może być bardzo różnie pojmo
wane. Sam więc fakt wprowadzenia je
dynie cyfrowego określenia stopni jest 
wyrazem tendencji do ujednostajnienia
i równomierności sposobu klasyfikowania. 
W instrukcjach znajdujemy bardzo szcze
gółowe określenia warunków, których
spełnienia wymaga się . dla przyznania 
poszczególnych stopni. Warunki te z kolei
są w najogólniejszych zasadach pojmowa
ne jako jednakowe dla różnych przedmio
tów nauczania, dla prac ustnych i pisem
nych, ale równocześnie są odpowiednio do
tych przedmiotów i rodzaju ocenianych 
prac tak modyfikowane, jak tego wymaga 
treść nauczania i charakter dydaktyczny 
przedmiotu.

Jako przykład tak pomyślanej klasyfi
kacji przytoczę ogólne warunki dla po
szczególnych stopni, wspólne dla wszyst
kich przedmiotów nauczania — nazwane 
też „wykładnikami" — oraz dokonam ich 
analizy.

Należy zaznaczyć, że stopnie te odno-

klasyfikacja szkolna jest również waż
nym czynnikiem w pracy nauczyciela. 
Ujawnia mu skuteczność tej pracy i każę 
zastanawiać się nad przyczynami jej nie
powodzeń i osiągnięć. Podsumowując tę 
pracę klasyfikacja daje mu przegląd tej 
pracy i budzi krytyczną wobec niej posta
wę. Fakt, że nasz wychowanek nie spro
sta! wymaganiom programowym, które 
przecież są dostosowane do możliwości

lekcjach polskiego w liceum pedagogicznym

DLA PRZYSZŁEJ PRAKTYKI
TJRACA w liceach pedagogicznych 
* tym zasadniczo różni się od nau

czania w liceach ogólnokształcących, że 
nauczyciel liceum pedagogicznego musi 
nie tylko realizować program nauczania 
swego przedmiotu, lecz nadto nauczyć 
uczniów—przyszłych nauczycieli, jak da
ny temat lekcji w przyszłości mają prze
kazywać swoim przyszłym uczniom. W 
tym celu nauczyciel liceum pedagogicz
nego musi z jednej strony świetnie znać 
program nauczania szkoły podstawowej, 
a z drugiej — w wysokim stopniu opa
nować metodykę nauczania swego przed
miotu.

Nic dziwnego, że stosowanie w prak
tyce szkolnej tych dwukierunkowych 
zabiegów dydaktycznych ze strony ko
legów pracujących w liceach pedago
gicznych napotyka często w praktyce 
szkolnej sporo trudności.

Jeśli też wziąć pod uwagę, że kole
dzy pracujący w liceach pedagogicznych 
nie moją dla praktycznego realizowania 
założeń programowych w nauczaniu ję
zyka polskiego ‘prawie żadnych prak
tycznych wskazówek (np. — jakichś 
podręczników omawiających problem 
przygotowania młodzieży do zawodu na
uczycielskiego), to musimy dojść do 
wniosku, że palącą sprawą staje się 
problem szerokiej wymiany doświadczeń 
w tej dziedzinie.

Jak wiemy, zagadnieniu metodyki 
nauczania języka polskiego poświęcona 
jest przeciętnie jedna godzina w tygod
niu w kl. III i IV.

Poza tym pożądane jest, aby nauczy- 
ciel-polonista opracowywał każdy temat 
lekcyjny pod kątem jego przydatności 
w późniejszej pracy szkolnej ucznia 
i tym właśnie zagadnieniem chciałabym 
się w niniejszym artykule zająć. Aby 
wywiązać się należycie ze swych obo
wiązków, wychodziłam z założenia, że 
metodyki uczeń przede wszystkim wtedy 
się uczy, kiedy biorąc żywy udział w 
samej lekcji, zdaje sobie sprawę z ukła
du tej lekcji, budowy i jej zasadniczych 
ogniw. Dlatego przygotowywałam bardzo 
starannie konsepkty obmyślane z punk
tu widzenia metod pracy lekcyjnej,

O?’

— Hurra! Widzę mieszkanie dla nauczyciela!
— Daleko?
— Nie! W odległości dwóch lat... świetlnych!

(Pomysł nadesłał kol, W. MlchalsM 
z Krzyżowcy, woj. poznańskie).

przeciętnego ucznia, wynika nie 
jakichś niekorzystnych warunków 
ucznia, • ale przede wszystkim ze sposobu 
pracy szkoły i nauczyciela. Pytania, czy 
należycie zajęliśmy się uczniem, który nie 
nadąża dostatecznie za wymaganiami szko
ły, czy nie stosowaliśmy do niego jakiegoś 
schematu czy szablonu, który nie by! wy
starczający dla jego rozwoju — często 
stają przed nami niestety dopiero w chwili 
klasyfikacji jako wyraz niedociągnięć wła
snej pracy. Powinno to jednak stać się 
motywem doskonalenia pracy szkolnej i 
pomagać w wykrywaniu w niej braków 
i luk.

Ale jest jeszcze inny powód, dla którego 
klasyfikacja szkolna jest tak ważna. Szko
ła bowiem jako instytucja społeczna i pań
stwowa w • swej ocenie ucznia wyraża 
opinię o jego przydatności w pracy i w 
życiu jako członka społeczeństwa i oby
watela państwa. Opinia ta jest pbdstawą 
dla włączenia ucznia już jako człowieka 
dojrzałego do życia społecznego, a świa
dectwo szkolne staje się dyrektywą dla 
ustalenia rodzaju pracy, zakresu działania 
i stopnia współodpowiedzialności naszego 
wychowanka za całokształt organizacji ży
cia społecznego i państwowego.

tylko z 
samego

Oblektywność i sprawiedliwość oceny

Uczniowie, nawet młodsi, zdają sobie 
sprawę z tego, czy ocena była sprawiedli
wa i wszelką jej niesprawiedliwość odczu
wają bardzo dotkliwie. Na ogół nie my
ślą o tym, że tylko obiektywna ocena 
stwierdzająca zgodność poziomu wiedzy 
i rozwoju umysłowego ucznia 
wyznaczonymi przez program 
rościć prawo do określenia jej 
wiedliwą".

Stwierdzenie tej zgodności 
trudne dla nauczyciela sumiennego i po
siadającego duże poczucie odpowiedzial
ności. Jak ma postąpić, aby jego opinia 
odpowiadała możliwie dokładnie rzeczy
wistej zgodności między tym, co uczeń 
faktycznie umie a tym, czego wymaga 
program? Jakie momenty należy brać przy 
tym pod rozwagę? Czy równie ważny jest 
dla oceny ucznia obecny, końcowy poziom 
jego wiedzy i rozwoju umysłowego czy 
też jej poprzednie etapy, które nauczyciel 
obserwował w ciągu np. rocznego trwania 
nauki? Czy należy wyżej oceniać ucznia, 
który dochodził do końcowych rezultatów 
równomiernie przez cały rok szkolny niż 
takiego, który np. przez dłuższy czas się 
zaniedbywał a potem wielkimi skokami 
dorównał pierwszemu? Czy mamy być 
pobłażliwi dla ucznia, który nadrabiając 
niezawinione braki jednak jeszcze nie do
ciągnął do właściwego poziomu? Czy i w 
jaki sposób brać pod uwagę przy ocenia
niu wiedzy ucznia pewne jego osobiste 
właściwości jak np. bystrość umysłu, pa
mięć, pilność i pracowitość, obowiązko
wość, dokładność itp.?

Wylania się tu również inne zagadnie
nie: w jaki sposób na stopień z pewnego 
przedmiotu mają wpływać różne jego dzia
ły, a więc np. jak na stopień z matema
tyki powinna wpływać znajomość praw 
matematycznych, umiejętność ich stoso
wania przy rozwiązywaniu zadań, umiejęt- 

z normami 
może sobie 
jako „spra-

jest bardzo

a uczniów nastawiałam na początku lek
cji na to, aby przyswoili sobie w czasie 
godziny nie tylko sam materiał lekcyj
ny, lecz śledzili równocześnie sposób, 
w jaki im go podaje. Pod koniec lekcji 
zawsze rzucałam pytanie, z jakich częś
ci metodycznych składała się dana lek
cja. Zauważyłam, że początkowo odpo
wiedź na to pytanie była dość trudna 
i kłopotliwa, ale po kilku tygodniach 
uczniowie tak się zaprawili do obser
wacji, że wskazywali mi bardzo trafnie 
poszczególne ogniwa lekcji.

Przygotowując konspekt na dany te
mat nie zapominałam nigdy o tym, aby 
uprzytomnić sobie lub sprawdzić, w 
której klasie szkoły podstawowej taki 
sam temat występuje. Na początku lek
cji mówiłam o tym w klasie, a ucznio
wie zapisywali sobie tę wiadomość w 
zeszytach przedmiotowych. Omawiając 
dany temat lekcyjny zwracałam wtedy 
równocześnie uwagę na sposoby podania 
go uczniom w danej klasie szkoły pod
stawowej. Na przykład przy przerabia
niu w kl. III liceum „Ody do młodości" 
Mickiewicza uczniowie notują w zeszy
tach: — „Odę" przerabia się w kl. VII, 
na tylu a tylu lekcjach (podawałam 
przy tym temat lekcji i podręcznik), 
lub przy opracowywaniu „Pana Tadeu
sza" polecam zanotować, że fragment 
p. t.: „Sad" znajduje się w programie 
kl. IV obok takich utworów Mickiewicza, 
jak bajki „Lis i kozioł" oraz „Przyjaciele". 
Zastosowałam również system prowa
dzenia zeszytów do metodyki. Polegał 
on na tym, że przy temacie np. „Ody" ucz
niowie notowali w nich uwagi metodycz
ne odnoszące się do przerabiania tego 
tematu w kl. VII. Młodzież notowała 
sobie na marginesie numer lekcji w ze
szycie przedmiotowym, w którym zapi
sywała wszystkie wiadomości rzeczowe 
odnoszące się do treści „Ody", jej war
tości ideowej i wartości artystycznej. 
Dzięki temu młodzież uczyła się pro
wadzić bardzo starannie i szczegółowo 
zeszyty przedmiotowe widząc w nich 
korzyść praktyczną dla samodzielnej 
pracy w przyszłości.

Przy omawianiu „Marty" Orzeszkowej

Jak oceniać postępy uczniów
Prof. dr Kazimierz Sośnicki

Toruń 

ich w symbolach 1 sło- 
analizy tematu zadania, 
projektowaniu różnych

spo-
klasyfikowania.

W

młodzież robiła w zeszytach przedmio
towych adnotację: „Wyjątek pt. „U ju
bilera" w kl. VII". A w ciągu lekcji 
zwracałam młodzieży uwagę na to, w 
jaki sposób znajomość całego utworu 
winna jej pomóc w przerabianiu prze
widzianego na kl. VII fragmentu Uwa
gi te zapisywali uczniowie w zeszycie 
metodycznym, notując oczywiście na 
marginesie bieżący numer lekcji i kla
sę.

Po kilku tygodniach podawania ucz
niom na początku lekcji informacji, 
w której z klas szkoły podstawowej te
mat ten występuje, zaprawiłam ich do 
tego, że musieli sami wertować program 
szkolj7 podstawowej, szukać tego tema
tu i wskazywać przy nim klasę, w któ
rej się go przerabia. Dzięki temu mło
dzież poznawała dokładnie program 
szkoły podstawowej, a to wertowanie 
programów miało znowu swoją wartość 
■wychowawczą — wiązało ich z zawo
dem, kazało myśleć o ich przyszłej pracy.

Wiem z relacji naszych absolwentek, 
że w praktyce szkolnej ten system wią
zania materiału nauczania z przygoto
wywaniem ucznia do zawodu nauczy
cielskiego okazał się bardzo pożądany 
i celowy. Pozwolił mi on równocześnie 
poruszać problem łączenia teorii wykła
danych na lekcjach z praktycznym jej 
wykorzystaniem w przyszłej pracy nau
czycielskiej nie tylko na specjalnych 
lekcjach poświęconych metodyce, ale 
dosłownie na każdej lekcji.

Nawet jeśli danego tematu lekcyjnego, 
np. „Syzyfowych prac" Żeromskiego, nie 
spotyka się w żadnej z klas szkoły pod
stawowej, to i tak przerabiając tę lek
turę starałam się podać młodzieży teo
retyczne sposoby jej wyzyskania w za
kresie wymagań programu szkoły pod
stawowej. A więc pokazałam im, jak 
można by tę powieść wykorzystać na 
lekcjach poświęconych wiedzy o książce. 
W ten sam sposób przerabiając fragmen
ty z „Chłopów" Reymonta nawiązywa
łam do takiego zagadnienia z programu 
kl. V, jak omawiania bajek, przysłów 
i w ogóle strony obyczajowej wsi, zaś 
przy „Przedwiośniu" Żeromskiego zwró
ciłam uwagę na możliwość posłużenia 
się wskazanymi w toku lekcji scenami 
jako dodatkową ilustracją przy czytanę 
kach omawiających stosunki w Polsce 
burżuazyjnej po I wojnie światowej.

Dzięki takiemu rozwiązaniu zagadnie
nia przysposobienia do zawodu nauczy
cielskiego młodzież żyła zawsze myślą 
o swojej przyszłej pracy w szkole pod
stawowej. Na lekcji w liceum pedago
gicznym widziała już siebie na lekcji 
w szkole przy przerabianiu takiego 
właśnie tematu lekcyjnego.

Podaję tu przeważnie przykłady za
stosowania nabytych wiadomości w kla
sach wyższych szkoły podstawowej, 
gdyż kiedyś nastawialiśmy się na to, co 
— naszym zdaniem — nastręczało mło
dzieży najwięcej trudności. Nie oznacza 
to, że dla klas I-IV przykładów takich 
nie będzie.

W podobny sposób łączyłam lekcje 
poświęcone nauce o języku oraz ćwicze
nia w mówieniu i pisaniu z konkret
nymi potrzebami przyszłych nauczycieli. 
Robiłam to nie tylko w klasach III i IV, 
lecz nawet już w klasach 1 1 II. W

szą się jedynie do oceny klasyfikacyjnej. 
Wyraża się w nich poziom wiedzy ucznia 
w chwili klasyfikowania go np. pod ko
niec okresu czy roku nauki. Odrzucona 
jest ocena oparta na obliczaniu przecięt
nej stopni uzyskanych w ciągu roku. Oce
na nie ma charakteru prognostycznego, 
który pozwala przewidywać dalszy bieg 
rozwoju umysłowego ucznia. Nie jest też 
ona, często u nas stosowaną, oceną „na 
kredyt", w której liczy się na to, że uczeń 
wprawdzie ma jeszcze znaczne braki, ale 
dotychczasowa jego praca wskazuje, że 
w przyszłości np. w następnej klasie po
trafi je wyrównać. Ocena stwierdza jedy
nie obiektywnie faktyczny stan rzeczy 
istniejący w chwili klasyfikowania ucznia.

Warunki, od których zależy przyznanie 
uczniowi pewnego stopnia skali cyfrowej, 
są złożone: składają się na nie różne stro
ny czyli „wykładniki" wiedzy. Instrukcja 
wymienia następujące z nich:

1) Pełność wiedzy tj. jej dokładność, za
kres, 2) sposób .pojmowania (np. ideowej 
strony utworu), rozumienia (np. rozumie
nie prawa matematycznego), 3) opanowa
nie wiedzy, 4) jej stosowanie, 5) jej wy
rażanie (ustne, pisemne), 6) sposób odpo
wiadania ucznia (ogólny charakter i wła
ściwości odpowiedzi np. ich pewność itp.).

Każdy z tych wykładników może mieć 
różne stopnie 1 zależnie od tych stopni 
jest spełniony warunek uzyskania odpo
wiedniej oceny w skali cyfrowej. Z po
łączenia stopni poszczególnych wykładni
ków uzyskujemy ocenę klasyfikacyjną 
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klasach tych omawiając dany temat 
z nauki o języku czy ćwiczenie, uprzy
tomniałam uczniom, że ten temat przewi
dziany jest programem w tej lub innej 
klasie (np IV, V itp.) szkoły podstawo
wej, co młodzież notowała sobie rów
nież w zeszytach.

Mówiąc o rozróżnianiu zdań oznajmu- 
jących, pytających czy wykrzykniko
wych, podaję uczniom, że w klasie III 
szkoły podstawowej program przewiduje 
układanie przez dzieci takich właśnie 
zdań w najprostszej formie. Wychodzi
łam i wychodzę: zresztą z założenia, że 
aczkolwiek licea pedagogiczne przygoto
wują w zasadzie do pracy w klasach 
I-IV, to jednak absolwenci nasi, którzy 
trafią na wieś, będą jeszcze chyba dość 
długo musieli pracować we wszystkich 
klasach szkoły podstawowej. Nie można 
więc nie mówić im o nich i nie można 
ich nie przygotowywać do pracy w tych 
klasach. Osiągnęłam w, ten sposób ten 
efekt, że poznawanie materiału naucza
nia szkoły podstawowej rozpoczynało się 
prawie od pierwszych chwil nauki w 
liceum pedagogicznym. Uprzytomniałam 
moim uczniom fakt, że za parę lat oni 
sami będą samodzielnie pracować, a jeś
li nie opanują dobrze przerabianego 
obecnie materiału, nie dadzą sobie rady 
w pracy samodzielnej. W ten sposób po
stępując osiągałam i ten skutek, że 
młodzież lepiej się uczyła, rozwijała w 
sobie świadomą dyscyplinę i osiągała 
lepsze wyniki nauczania pod kątem ich 
praktycznej prz.ydatności do zawodu, do 
którego się przygotowuje.

Innym środkiem, jaki zastosowałam 
w swojej praktyce, było prowadzenie 
obok zeszytów metodycznych również 
teczek metodycznych. Ich celem było 
gromadzenie pod kątem widzenia przy
szłej pracy zawodowej uczniów materia
łów pomocniczych do lekcji. Teczka ta
ka zawierała: wzorcowe konspekty lek
cji opracowane zbiorowo lub indywi
dualnie i zatwierdzone przez nauczyciela, 
wzory pomocy naukowych używanych 
w pracy lekcyjnej opracowane przeze 
mnie lub innych kolegów-polonistów, 
opracowanie programów wieczorów lite
rackich w konkretnym powiązaniu z da
ną lekcją, np. o Tuwimie w kl. IV-V 
wycinki z czasopism omawiających te
matykę literacką przewidzianą progra
mem itp.

Celowość prowadzenia takiej teczki 
metodycznej uzasadnia fakt, że młody 
nauczyciel uczący na wsi (a większość 
naszych absolwentów tam przecież bę
dzie pracowała), gdzie trudniej im na
wiązać kontakt}7 z PODKO, będzie miał 
na pierwsze „ciężkie chwile" oparcie w 
„wyprawce", którą otrzyma od nauczy
ciela w czasie swego pobytu w liceum. 
I znowu moje teoretyczne założenia po
twierdziły zwierzenia absolwentów, któ
rzy twierdzili, że posiadając takie teczki 
czuli się w swej początkowej pracy 
pewniej i śmielej.

Jak widać z tych (dość zresztą po
bieżnych) relacji, łączenie lekcji języka 
polskiego z przysposobieniem do zawodu 
nauczycielskiego wymaga od nauczycie
la sporo pomysłowości i pracy. Ale ten 
trud stokrotnie się opłaca.

LEONORA DEREJCZYKOWA
Szczecin

ucznia. Tak np. na stopień 5 składa elę 
odpowiednio ustalony stopień pełności 
wiedzy, jej pojmowania, opanowania, sto
sowania, wyrażania i sposobu odpowia
dania.

Przegląd szczegółowy warunków klasy
fikowania daje nam tablica zamieszczona 
na końcu artykułu.

Ten ogólny schemat wskazujący nau
czycielowi, jakim warunkom ma odpowia
dać przyznanie uczniowi każdego ze stopni 
klasyfikacyjnych, podlega jaszcze różnym 
szczegółowym modyfikacjom, zależnie nie 
tylko od przedmiotu nauczania, ale też od 
pewnego działu tego przedmiotu. Tak np. 
zmieniają się warunki uzyskania pewnego 
stopnia w nauce języka zależnie od tego, 
czy oceniamy wiadomości gramatyczne, 
czy umiejętność władania językiem, inter
pretację tekstu, ortografię Itp. Pod tym 
względem możliwie dokładne wskazówki 
dają szczegółowe instrukcje dla każdego 
przedmiotu 1 dla każdej klasy. Pomagają 
też one oceniać błędy ucznia charaktery
zując je ogólnie jak również w szczegóło
wych przykładach. Tak np. błędy w roz
wiązywaniu zadań arytmetycznych podzie
lono na dwie kategorie: do kategorii 
„grubszych" błędów zalicza się błędy ra
chunkowe wynikające z nieznajomości 
praw działań arytmetycznych, do kategorii 
„mniejszych" — takie błędy, jak wykony
wanie działań zbędnych, niewłaściwy wy
bór danych liczbowych itp.

Zadaniem tego artykułu nie jest, rzecz 
jasna, wyczerpanie tak obszernego zagad
nienia, jakim jest ocenianie postępów ucz
niów. Pragnęlibyśmy pobudzić nauczycieli 
do dalszego analizowania tego problemu. 
1 dzielenia się swoimi doświadczeniami 
w tym zakresie,
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Spór o klasówki
Otrzymaliśmy następujący list od 

kol. W. P. z Wrocławia:
„Mieliśmy nieprzyjemną utarczki z 

komitetem rodzicielskim. Na skutek in
terwencji jednej z matek, która od 
dłuższego czasu przejawia wielką ak
tywność w atakowaniu nauczycieli,, 
przewodniczący komitetu poruszył spra
wę klasówek. Chodzi mianowicie o to, 
że u nas zeszyty z klasówkami zaw
sze są w szkole. Korektę zadań robią 
dzieci na miejscu w klasie, natychmiast 
po otrzymaniu zadań poprawionych 
przez nauczyciela. Do takiego postępo
wania. skłoniło nas doświadczenie: dzie
ci po prostu „gubiły" zeszyty z kla
sówkami, gdy otrzymywały oceny nie
dostateczne. W rezultacie rodzice i tak 
nie oglądali klasówek, a my nie mog
liśmy również udowodnić w czasie wy
wiadówek lub rozmów indywidualnych, 
że ich dziecko źle pis-e. Obecnie jed
nak komitet rodzicielski wystąpił z kry
tyką tego stanu rzeczy, motywując tym 
(cytuję dosłownie z listu owej matki), 
że „rodzice też chcą skontrolować, czy 
nauczyciel słusznie ocenił pracę ucz
nia, czy nie". To sformułowanie ubod- 
ło większość kolegóia i decyzji naszej 
nie zmieniliśmy, zeszyty z klasówkami 
nadal są stale w szkole. Mam jednak 
wątpliwości, czy słusznie postąpiliśmy. 
Czy nie powinniśmy byli — nie zwra
cając uwagi na motywację — zastano
wić się nad samą sprawą. Może jed
nak lepiej jest oddawać klasówki do 
domu? Proszę o radę".

ODPOWIADAMY: Naszym zdaniem, 
w pytaniu Waszym mieszczą się dwie 
sprawy: pierwsza to sprawa klasówek 
— druga to stosunek nawozy cl sil do 
krytyki ze strony rodziców i do wysu
wanych przez nich żądań.

Sprawa pierwsza. Wasza decyzja w 
sprawie zeszytów z klasówkami miała 
na pewno dobrą stronę: gwarantowała 
porządek w dokumentacji szkolnej. I 
może - jeszcze jedno: uczniowie popra
wiali zadania pod kierunkiem nauczy
ciela, który prawdopodobnie wyjaśniał 
im każdy błąd i pomagał prawidłowo 
skorygować. Znaną jest bowiem rzeczą, 
że w korektach zadań uczniowie popra
wiają stare błędy przy pomocy— no
wych błędów.

System tęn miał natomiast, nssszym 
zdaniem, 1 złe strony. Po pierwsze u- 
czeń za krótko obcował z poprawio
nym zadaniem, podczas gdy mając ze
szyt w domu mógł do niego zajrzeć 
jeszcze 1 jeszcze raz, jeśli dręczyły go 
błędy 1 zła nota lub jeśli cieszy! dobry 
stopień. Po drugie — istotnie odcina
liście rodziców od wglądu do tak waż
nej sprawy, jak klasowe zadania, któ
re zazwyczaj mają przecież charakter 
wyliczenia się ucznia z pewnej partii 
materiału programowego i służą spraw
dzeniu, w jakim stopniu materiał ten 
został przyswojony. Taki sprawdzian 
potrzebny jest także rodzicom, by mog
li w czas dziecku pomóc. Po trzecie — 
stwierdzając zrozumiałą słabość cha
rakterów dzieci (owe tchórzliwe „gu
bienie" zeszytów) rezygnowaliście z 
walki o ich charaktery. Można 1 trze
ba rodzicom, zwolennikom „pasa" za 
dwóje tłumaczyć, jak powinni się od
nosić do ocen dziecka, do jego trud
ności, braków, błędów, zaniedbań. Moż
na i trzeba wdrażać dziecko do przeła
mywania lęków, oporów, urazów am
bicji, aby systematycznie poprawiało 
błędy, systematycznie odnosiło do szko
ły zeszyty klasowe po korekcie, syste
matycznie informowało rodziców o stop
niach. Że to się nie od razu uda, wie
my dobrze. Ale mimo to nie należy 
z tego rezygnować.

Sprawa druga — stosunek do kryty
ki ze stronjT rodziców. Motywy poda
ne przez matkę są Istotnie niesłuszne 
—- rodzice przeglądając zeszyty klaso
we powinni mieć na celu kontrolę pra
cy i wiadomości dziecka, a nie nauczy
ciela, choć oczywiście oglądając po
prawione zadanie będą także wniosko
wali i o pracy nauczyciela. Nie ma 
sposobu, by im tego zabronić, nie ma 
zresztą racji: wychowanie dziecka jest 
wspólnym dziełem rodziców i nauczy
cieli i te obie strony będą zawsze na
wzajem siebie oceniać 1 krytykować. 
Że .przy tym często rodzice są bezkry
tyczni i stronniczy w sprawach swoich 
dzieci — to my, nauczyciele, dobrze 
wiemy (rodzice — nauczyciele, nieste
ty, też). Toteż musimy mleć i cierpli
wość, 1 dobrą wolę. Sprawą kultury 
obu stron (rodziców 1 nauczycieli) jest 
sposób wymiany tych krytycznych po
glądów 1 opinii. Wymiana zaś musi 
mleć jeden wspólny cel: dobre wycho
wanie dziecka. Naszym zdaniem, od
rzucając podane w liście matki mo
tywy jako niesłuszne — i tłumacząc 
jej to, powinniście byli rozpatrzyć spo
kojnie wszelkie „za" i „przeciw" w 
sprawie klasówek 1 wtedy zachować 
lub zmienić poprzednią decyzję. Wed
ług nas — raczej zmienić.

Z obrsd
Sejmowej Komisji Oś wloty

DNIA 14 lutego br. Sejmowa Komisja 
Oświaty, Kultury i Nauki pod prze

wodnictwem L. Kruczkowskiego obrado
wała nad sprawą realizacji powszechności 
nauczania w planie 5-letnim. Z zagadnie
niem tym zapozna! obradujących Minister 
Oświaty W. Jarosiński.

W wyniku obrad Komisja powzięła 
uchwałę dotyczącą: a) wybudowania w 
planie 5-letnim 18.000 izb lekcyjnych 
1 2.000 Izb na pracownie szkolne, b) peł
niejszego wykorzystania inicjatywy rad 
narodowych w sprawie budownictwa 
szkolnego oraz terminowego wykańczania 
budynków szkolnych 1 remontów, c) wzmo
żenia troski o budownictwo mieszkanio
we dla nauczycieli w mieście I na wsi, d) 
powołania przez Prezydium Rządu spec
jalnej komisji do przestudiowania sprawy 
młodzieży w wieku lat 14—16, e) rewin
dykacji budynków szkolnych, zajętych 
przez innych użytkowników, f) przygoto
wanie przez Ministerstwo Oświaty pro
jektu przedłużenia okresu kształcenia nau
czycieli, g) prowadzenia ewidencji dzieci 
w wieku szkolnym przez rady narodowe 
i In.
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POROZMAWIAJMY 
o sprawach 

związkowych
W ZORGANIZOWANYCH przez 

nasz Związek spotkaniach z li
teratami, w wycieczkach krajoznaw
czych czy w wycieczkach do teatru 
przeważnie biorą udział jedni i ci sami 
nauczyciele, zamiłowani w tej dziedzi
nie bywalcy. A gdzie są inni?

Często dzieje się tak, że zarządy 
związkowe zasugerowane sprawozda
niami nie widzą istotnych potrzeb te
renu. Sprawozdania przechodzące przez 
kilka rąk często naginają się do wy
tycznych danych odgórnie, niejedno
krotnie wypaczając istotny obraz. Mó
wią to na podstawie znajomości pracy 
MOZ-ów. Na różnych odprawach i zeb
raniach wychwala się ciągle jedne i 
te same MOZ-y czy ŻOZ-y, krytykuje 
się słabą pracę innych.

Który przewodniczący MOZ-u chciał- 
by usłyszeć naganę? Niektórzy z nich 
nie mający doświadczenia i pozo
stawieni bez pomocy nie umieją 
poradzić sobie z trudnościami a po
nieważ chcą jako tako wypaść — 
koloryzują sprawozdanie. Wydaje mi 
się, że publiczna krytyka słabo pracu
jących MOZ-ów jest często niesprawied
liwa i krzywdząca. Zęby krytykować, 
trzeba najpierw dogłębnie zbadać wa
runki, w jakich pracuje MOZ, pomóc, 
poradzić, zaopiekować się nim.

Jeśli chcemy, aby praca kulturalna 
wśród nauczycieli dała pozytywne, od
powiadające prawdzie wyniki, to właś
nie oprzeć się ona musi na dobrze zor
ganizowanej pracy wszystkich MOZ-ów 
i ZOZ-ów. Dlaczego? Bo tylko poprzez 
te komórki organizacyjne możemy do
trzeć do wszystkich nauczycieli. A o to 
nam przecież chodzi. Musimy pamię
tać, że oprócz młodych nauczycieli pra
cujących na. wsi są starsi, którym trud
ne warunki środowiskowe przeszka
dzają brać udział w rozrywkach kultu
ralnych. Nauczycielka wiejska nie za
prowadzi dzieci do przedszkola, nie zje 
obiadu w stołówce, nie zawiezie bie
lizny do pralni. Musi wszystko zrobić 
sama. Toteż nie dziwmy się jej, że nie 
pójdzie na zorganizowaną dyskusję z 
literatem, czy do teatru, bo na to nie 
ma czasu, a przecież i na samą drogę 
musi poświęcić nieraz kilka godzin. 
Na MOZ czy na konferencję rejonową 
przyjdzie, bo to ją obowiązuje, ale 
z rozrywki na pewno nie skorzysta. 
Dlatego uważam, że MOZ-y i zespo
ły metodyczne powinny w planie pra
cy umieścić sprawy kulturalne.

Preliminarz budżetowy k.o. na rok 
1.956 przewiduje znaczne sumy na orga
nizowanie imprez podczas takich kon
ferencji. Uważam jednak, że jeśli Za
rząd Główny ZZNP przeznacza na te 
cele pieniądze, to warto, by się doga
dał z CODKO w sprawie ustabilizo
wania kwestii włączenia zagadnień kul
turalnych w program konferencji. Nie 
można tego kłaść na szalę ugodowego 
załatwienia z kierownikami PODKO. 
Wielu z nich twierdzi, iż mają tak 
przeładoutany program, że już niestety 
nie mogą umieścić w nim spraw kultu
ralnych. A przecież właśnie tam, w 
liczniejszym gronie może być ożywiona 
dyskusja nad książką, tam można za
prosić literata i właśnie tam można 
wyświetlić cenny film dla nauczycieli.

I jeszcze jedna sprawa. Dotyczy ona 
dni nauczyciela. Przyznam się, że 
mocno mnie te dni rozczarowały. Na 
naszym terenie urodziła się ta uroczy
stość w ubiegłym roku. Wprawdzie 
odbyła się ona w dzień powszedni i po 
lekcjach, ale za to przedstawiciele 
Partii i Prez. Pow. Rady mówili nam 
wiele ciepłych slow o naszej pracy. 
Była wspólna kolacja, zabawa i wystę
py artystów.

Jest tendencja do organizowania dnia 
nauczyciela w poszczególnych szko
łach. Ma to podobno wpłynąć na sce- 
mentowanie kolektywu nauczycielskie
go, no i taniej wypadnie. A przecież 
podobne wieczorki towarzyskie zaczyna 
kontynuować wiele MOZ-ów i ZOZ-ów. 
Między innymi i nasz MOZ doszedł do 
przekonania, że 5 zł odłożone pierwsze
go z pensji każdego z nas wystarczy 
na urządzenie herbatki, organizowane 
co miesiąc dla- zacieśnienia współżycia 
w naszym gronie. Czym się więc ma 
różnić dzień nauczyciela od wspomnia
nych atrakcyjnych zebrań MOZ-u?

Kiedy oświadczono nam., że uczest
nictwo w dniach nauczyciela będzie 
odpłatne, nasunęło mi się porównanie 
— kupowanie za własne pieniądze dla 
siebie prezentu imieninowego. Jeśli 
społeczeństwo nas ceni, jeśli widzi na
szą ofiarną pracę w budowaniu socja
lizmu, jeśli żąda od nas pomocy w 
różnych dziedzinach nie związanych 
ściśle z naszą pracą zawodową i my 
tę pomoc dajemy, to właśnie ono po
winno pomóc nam w tym, by dzień 
nauczyciela obchodzony był uroczyście 
w całej Polsce, byśmy się czuli w nim 
solenizantami, byśmy widzieli przyjaźń 
tych, którym oddajemy swój trud.

MARIA ŁOPATKOWA
Modlica

Problemy wychowania moralnego

POSZANOWANIE WŁASNOŚCI
POSZANOWANIE własności społecznej to ważny element 
* moralności socjalistycznej i wiecznie aktualny problem 
w wychowaniu. Szczególnie jaskrawo problem ten rysuje się 
w domach dziecka.

Z doświadczenia wiemy, że o wiele trudniej jest tam przy
zwyczaić dziecko do poszanowania mienia osobistego i domo
wego, niż dziecko w rodzinie. Składa się na to wiele okolicz
ności, których teraz rozpatrywać nie będę, muszę tylko stwier
dzić, że placówki nasze na ogół nie uporały się z tymi trudno
ściami i często stają bezradne w obliczu marnotrawstwa ze 
strony młodzieży.

Obserwując życie domu dziecka widzimy, że wychowawcy 
w zasadzie podejmują walkę z marnotrawstwem, czynią to jed
nak nieudolnie i nieuskutecznie. Łudzą się niejednokrotnie, że 
przeprowadzenie pogadanki, przeczytanie artykułu z gazety, 
czy wreszcie ciągłe powtarzanie o konieczności oszczędzania 
wyrobi już u młodzieży właściwą postawę. Pomija się przy 
tym często zagadnienie własności osobistej wychowanków, 
a mówi się tylko o własności społecznej (widząc ją zresztą jako 
coś abstrakcyjnego). Szafuje się pojęciem „wyrobienia socjali
stycznego stosunku do mienia społecznego" nie rozumiejąc czę
sto głębszej treści zagadnienia ani drogi prowadzącej do rea
lizowania głoszonych haseł.

Nauczenie dziecka szanowania własnych rzeczy jest niezbęd
nym warunkiem przyzwyczajenia go do szanowania wspólnej 
własności. W gospodarce zbiorowej zaś jedno i drugie jest czę
sto równoznaczne. Jeżeli wychowanek nie szanuje własnego 
ubrania, książek itp., uszczupla mienie całego domu. Łatwo 
jest wykazać właśnie na przykładzie domu dziecka tę samą 
współzależność w społeczeństwie — między dobrem jednostki 
a dobrem ogólnym.

Pragnę przytoczyć tu kilka sposobów pracy, jakie zastoso
wały te domy dziecka, w których marnotrawstwo mienia prze
stało być plagą. Przykłady czerpię z wojew. kieleckiego. Do 
osiągania pomyślnych rezultatów nie przyczyniły się tu jakieś 
niezwykłe, „cudowne" chwyty pedagogiczne, ale codzienna, 
ciągła, systematyczna praca. Każdy z domów dochodził do wła
snych rezultatów nieco innymi drogami, ale wszędzie u pod
staw leżał przemyślany, konsekwentny system.

Jednym ze sposobów przyzwyczajania wychowanków domów 
dziecka do poszanowania mienia jest utrzymanie w domu ładu 
i porządku oraz estetyczne urządzanie placówki. Takie właśnie 

: warunki stworzono wychowankom Państwowego Domu Dziec
ka Nr 1 w Sandomierzu. Podczas wakacji, gdy dzieci były na 
koloniach, przeprowadzono bardzo staranny i gruntowny re
mont całego domu. Kierowniczka i wychowawcy byli zdania, 
że w domu musi być nie tylko czysto, ale i ładnie (sypialnie 
pomalowano na żywe kolory, zakupiono nowe nakrycia na 
łóżka, nowe firanki itd.).

Wygląd domu zrobił na dzieciach po powrocie duże wraże
nie. Były wyraźnie onieśmielone. Pierwszą pracą, jaką wyko
nały, było własnoręczne ozdabianie pokoi obrazkami i roślina
mi doniczkowymi, a następnie układanie wraz z wychowaw
cami bielizny i ubrań w szafach (podczas wakacji naprawiono 
wszystkie zamki). Na pierwszym zebraniu rady pedagogicznej 
oraz na pierwszym ogólnym zebraniu wychowanków omówiono 
wszystko, co dotyczyło utrzymania porządku i czystości oraz 
poszanowania urządzeń domu. Rezultat był widoczny. W ciągu 
całego roku dom nie miał prawie żadnych kłopotów w tej dzie
dzinie, przeciwnie odświętny wygląd przylgnął już do tego do
mu na codzień. Coraz częściej zaczęto powtarzać tutaj słowo 
„ładny".

Utrzymanie porządku ułatwia to, że wszystkie przedmioty 
mają tu swoje miejsce. Nie widzi się, by dziecko, chcąc oczy
ścić obuwie, szukało szczotki lub pytało o nią. Dyżurni nieu
stannie pilnują, by każdy, kto używa jakichś przedmiotów, po
łożył je z powrotem na swoje miejsce.

Podobnie jak ładne jest wnętrze domu, tak i estetyczny jest 
wygląd dzieci. Sukienki dziewczynek szyte są z materiałów 
w możliwie dobrym gatunku i przyjemnych w kolorze. Chłop
cy mają dobrze skrojone wiatrówki. Dzieci lubią swoje ładne, 
na miarę uszyte ubrania i szanują je. Dom stwarza również 

| dzieciom warunki do utrzymywania garderoby w porządku 
I i do odświeżania jej. W korytarzu jest kącik do prasowania. 
Nie trzeba godzinami prosić o żelazko, aby wyprasować chust- 

i kę czy kołnierzyk. Do pracowni krawieckiej można zawsze 
wejść, przyszyć guzik lub z miejsca zacerować rozerwaną poń
czochę.

Innym bardzo ważnym warunkiem jest przykład wychowaw
cy — jego wygląd zewnętrzny i jego stosunek do własności 

i społecznej. Więcej oddziała on na dziecko niż dziesięć pogada- 
i nek. W domu sandomierskim, o którym mowa, dzieci wciąż 
' widzą, jak wychowawcy dokiadnie wycierają nogi, by nie za- 
' błocić podłogi, jak ostrożnie nalewają atrament, aby nie zawa- 
’ lać stołu, jak starannie zwijają mapy, jak troszczą się o każdy 
i przedmiot walający się na korytarzu luli pozostawiony w uczel- 
I ni. Dzieci widzą na każdym kroku, że nie tylko one muszą 
; szanować własność swoją i domu, ale że dotyczy to wszystkich 
| dorosłych członków społeczeństwa.

Duże znaczenie wychowawcze ma stała, regularna i konsek- 
. wentna kontrola odzieży, książek, przyborów szkolnych oraz 
i stanu sprzętów, z których dzieci korzystają. Wychowawcy mu- 
l szą nieustannie ćwiczyć w wychowankach nawyki poszanowa
nia przedmiotów, będących w użyciu. Najwięcej kłopotów mają 
wychowawczynie w opisywanym domu (podobnie jak w in
nych) z poszanowaniem zeszytów i przyborów szkolnych. Ze
szyty za szybko się kończą. Aby temu zapobiec, wychowaw
czynie przy wydawaniu nowego zeszytu żądają starego. Ze
szyty „zabazgrane", z powyrywanymi kartkami demonstruje 
się jako przykład marnotrawstwa i krzywdzenia inriych, dla 
których nie starczy już pieniędzy na przybory szkolne.

Dom Dziecka Nr 3 w Radomiu miał swoją metodę przyzwy
czajania dzieci do oszczędzania podręczników i zeszytów. Na 
zakończenie roku szkolnego urządzano wystawę. Po jednej 
stronie układano zeszyty utrzymywane czysto i porządnie, po

drugiej zniszczone i brudne. Właścicielom porządnych wręczało 
się nagrody: wieczne pióra, teczki, ładne piórniki itp. Tłuma
czyło się to w sposób naturalny: „ponieważ książki po takim 
dziecku w roku przyszłym dostanie kolega i nie trzeba będzie 
wydawać pieniędzy, zasłużyło więc ono na to, aby mu kupie 
coś ładnego".

Słuszne jest wprowadzanie w domu dziecka zasady odpowie
dzialności wychowanków, jeżeli można to i materialnej za zni
szczone przedmioty. Tego rodzaju środki są często stosowane 
w opisywanych domach i zawsze z dobrym skutkiem: podarłeś 
domowe pantofle, bo chodziłeś z podwiniętymi napiętkami — 
pójdziesz do pracowni krawieckiej i naprawisz je pod kierun
kiem krawcowej. Stłukłeś szkło obrazka, spróbuj obrazek na
prawić albo przynajmniej pomagaj temu, kto go będzie opra
wiał; było posprzątane, a ty nabrudziłeś — sprzątnij. Gdy zda
rzy się, że któryś z wychowanków przez bezmyślność lub zło
śliwość wyrwie młode warzywa z ogrodu lub zerwie owoce 
nie nadające się do jedzenia — musi wyrównać stratę. Naj
pierw rada wychowanków omawia ten postępek, potem osza
cowuje się wyrządzoną szkodę, następnie rada wychowanków 
ze swojej kasy (a ma w niej zawsze pewną sumę za wykona
ne prace) wpłaca do kasy gospodarstwa rolnego ustaloną kwo
tę. Ale nie na tym koniec. Rada wychowanków wymaga od 
kolegi-winowajcy, aby zwrócił wpłacone za niego pieniądze. 
Razem z nim przewodniczący rady udaje się do gospodarstwa 
prosząc o wyznaczenie jakiejś płatnej pracy. Wychowawcy do
szli do wniosku, że dziecko lepiej zrozumie swój postępek, je
żeli prócz tłumaczenia wykaże mu się materialną wartość tego, 
co zniszczyło i jeśli tę wartość musi zwrócić domowi.

Jeszcze do niedawna nie wtajemniczano wychowanków do
mów dziecka w sprawy budżetowe. I dziś możemy znaleźć takie 
domy, w których wychowankowie nie wiedzą, jakimi sumami 
na ich utrzymanie, ubranie i inne wydatki dom rozporządza. 
Zapoznanie wychowanków z budżetem i z wysokością stawek 
nie tylko skłania młodzież do myślenia o warunkach życia i do 
pewnej kalkulacji, ale wpływa hamująco na wygórowane żą
dania i zapobiega bezmyślnemu niszczeniu.

W Państwowym. Domu Dziecka Nr 1 w Radomiu postanowio
no powierzyć radzie wychowanków gospodarowanie kredytami 
na odzież. Młodzież niejednokrotnie zgłaszała tam pretensje, 
że „jednym kupuje się więcej, drugim mniej, a z zasady wy
grywa ten, kto więcej niszczy". Oddanie gospodarki w ręce 
wychowanków (oczywiście pod kontrolą kierownictwa Domu), 
w krótkim czasie zmieniło radykalnie sytuację. Każdy wycho
wanek zaczął gospodarować w ramach własnej stawki. Jeżeli 
potrzebował dodatkowych kredytów, musiał zwracać się na 
piśmie do rady wychowanków o przyznanie ich. Rada zanim 
wydała decyzję, miała obowiązek dokładnie zapoznać się ze 
stanem odzieży tego kolegi oraz z okolicznościami, które zło
żyły się na zbyt szybkie zniszczenie. Poza tym, piszący musiał 
przekalkulować wartość danego przedmiotu i prosić o pewną 
określaną sumę pieniędzy, co doskonale pozwalało mu się 
zorientować, że kupno płaszcza lub butów nie jest rzeczą łatwą.

Po kilku miesiącach doświadczeń okazało się, że w stosun
ku do rady wychowanków, wymagania i pretensje były mniej
sze, niż miało to miejsce dawniej w stosunku do kierownictwa 
i że poszanowanie posiadanej odzieży ogromnie wzrosło. Mimo 
że rada wychowanków gospodarowała kredytami samodzielnie, 
wychowawcy nieustannie czuwali nad tym, aby nikomu nie 
działa się krzywda. Wiedzieli o tym, że ich odpowie
dzialność za całą sprawę ogromnie wzrosła. W następnym roku 
szkolnym dom przeszedł na gospodarowanie kredytami odzie
żowymi w ramach grup wychowawczych. Członkowie grupy 
lepiej znają swoje potrzeby i gospodarka w grupie może być 
bardziej celowa i racjonalna.

Gdy rada wychowanków, a następnie cały zespół młodzieży 
został włączony do czynnego gospodarowania budżetem, nie 
trudno było wciągnąć go do innych form oszczędzania i walki 
z marnotrawstwem. Powstały np. wśród młodzieży lotne kon
trole podręczników i przyborów szkolnych, w gazetce wyda
wanej przez radę wychowanków pt. „Echo tygodnia", znalazło 
się miejsce na wytykanie marnotrawstwa, zaczęły się mnożyć 
konkursy porządku i czystości, coraz świadomie) zwracano uwa
gę na poszanowanie sprzętu domowego, aby niepotrzebnymi 
wydatkami nie obciążać budżetu. W ten sposób rada wycho
wanków stała się prawdziwym pomocnikiem rady pedagogicz
nej.

Aby mieć rezultaty w pracy wychowawczej, nie można jed
nak wybrać jednego jakiegoś środka, ale trzeba stosować 
wszystkie środki uzupełniając je nawzajem. Dlatego właśnie 
w niektórych naszych domach nie mamy spodziewanych osiąg
nięć, bo praca jest jednostronna. Np. pracują wychowawcy, ale 
nie wciągają do współdziałania aktywu wychowanków. Albo 
przerzuca się ciężar pracy na wychowanków, a sami wycho
wawcy nie dają właściwego przykładu ani nie prowadzą syste
matycznej kontroli. W wielu domach próbuje się przekonywać 
wychowanków o konieczności szanowania mienia domu i oso
bistego. ale równocześnie nie stwarza się warunków, które by 
umożliwiły dziecku takie postępowanie.

Przez cały czas w artykule mówię tylko o własności 
osobistej wychowanków oraz o własności placówki. Nie mówię 
o własności społecznej w szerszym ujęciu tego słowa, o tym, 
co stanowi własność społeczną także i poza domem dziecka. 
Myślę jednak, że stosując podobne do tych środki, wpajając 
dzieciom nawyki oszczędzania wyrabiamy w nich równocześnie 
właściwy stosunek do wszelkiej własności społecznej. Nie wy
obrażam sobie, aby wychowanek, któremu wpojono poszano
wanie mienia własnego i mienia placówki, mógł odrywać klam
ki i wybijać szyby w pociągu, rżnąć stoły w świetlicy dwor
cowej, niszczyć krzewy w parku, demolować lokal publiczny. 
Należy się spodziewać, że wychowanek domu dziecka w ten 
sposób prowadzony będzie również należał do tych, którzy wal
czą o obniżkę kosztów produkcji i oszczędność surowca.

E. SKIBOWA Kielce
(z odczytu pedagogicznego)

Potrzebny jest wspólny wysiłek

Z kroniki kultury
GRAFIKA KULISIEWCZA ZA GRANICĄ

W Lyonie, urządzono wystawę rysunków 
T. Kulisiewicza. Wystawa obejmuje rysunki 
z lat 1948—54, .

Kulisiewicz skończył niedawno 90 rysunków 
do „Kaukaskiego kredowego kola". Brechta, 
które zostaną wkrótce wydane w Berlinie. W 
Polsce tekę tę wyda prawdopodobnie PIW. 
Podpisy do rysunków przygotowuje autor 
sztuki — B. Brecht.

WZROST ZAINTERESOWANIA KULTURĄ 
ANTYCZNĄ W ZSRR '

W związku z uroczystościami ku czci Ary- 
stofanesa w ZSRR liczne odczyty i pre
lekcje 1 inne imprezy poświęcone kul
turze antycznej cieszyły się wielką popu
larnością. Komedie Arystofanesa w 25-tysięcz- 
nym nakładzie zostały rozchwytane. Z powo
du rosnącego zapotrzebowania nie można też 
dostać w księgarniach tłumaczeń Iliady i Ody
sei. Szybko rozchodzą się także książki o mi
tologii greckiej.

Na łamach „Litieratumoj Gaz.tety" ukazał 
się artykuł Deran kiego 1 Machowa, poświęcony 
omówieniu aktualnych problemów radzieckiej 
filologii klasycznej, w którym autorzy postu
lują zwiększenie ilości katedr filologii klasycz
nej, rozszerzenie zakresu nauczania języków 
starożytnych, większego uwzględnienia pozycji 
klasycznych w planach wydawniczych oraz 
wydawania oddzielnego plssma. Autorzy arty
kułu uważają, że ukazujące się monografie 
i podręczniki z tego zakresu nie zaspokajają 
zainteresowań 1 potrzeb społeczeństwa radziec
kiego.

DZIĘKI wydatnej pomocy 
nauczycieli: Wacława Wi

śniewskiego, Henryka Dudziń
skiego i Augustyna Langow- 
skiego z Więcborka chłopi 
kolonii Ostrowsk, pow. Sępól
no Krajeńskie, zorganizowali 
spółdzielnię produkcyjną.

Przykład ten nie jest od
osobniony w naszym powie
cie. W pierwszych dniach 
grudnia ub. roku powstała 
spółdzielnia produkcyjna w 
Rogalinie. Głównym inicjato
rem tego przedsięwzięcia był 
także nauczyciel — Zbigniew 
Kiaiber.

Mamy też przykłady nie
sienia przez nauczyciela bez
pośredniej pomocy spółdziel
com w okresach wytężonej 
pracę/ w polu podczas siewów, 
żnivi omłotów, czy wykop- 
ków. Przede wszystkim trze
ba tu wymienić kol. kol. Kli
mek z Pęperzyńa 1 Balew- 
skiego z Borzyszkowic.

Wentylacja

STWIERDZIŁEM w wielu 
szkołach, np. w Szkole 

w Lesznej Górnej, w Szkole 
nr 1 w Istebnej, w Szkole nr 
1 w Ustroniu (dwa budynki), 
w Gumnej, w Górkach Wiel
kich, w Wiśle (szkoła nr 1) 
itd. itd., że wentylacja w kla
sach nie funkcjonuje i że 
wentylatory (wietrzniki) czę
sto są źle wmurowane. I tak 
np. w Szkole Podstawowej nr 
1 w Ustroniu nauczyciele na-

W czasie niedawnej narady 
nauczycielskiej zorganizowa
nej przez ZZNP w Sępólnie 
Krajeńskim, a poświęconej 
zagadnieniom rozwoju i u- 
mocnienia spółdzielni produk
cyjnej, wysunięto m. in. po
stulaty, które decydują o po
wodzeniu tej pracy. Jednym 
z nich to zdecydowana posta
wa nauczyciela, bezsprzeczne 
przekonanie samego nauczy
ciela o konieczności budowa
nia socjalizmu na wsi. Na
stępnie uchwalono wezwanie 
do wszystkich aktywistów nie 
nauczycieli, aby idąc w teren 
nawiązywali ścisły kontakt 
ze szkołami. Nauczyciel bo
wiem najlepiej zna swoje śro
dowisko i wskaże najwła
ściwsze metody pracy uświa
damiającej.

Jan Szymański 
Sępólno Krajeńskie

w klasach
rzekali na zimno w klasach 
pomimo Intensywnego pale
nia.

W okolicy wleją 'wiatry, 
które ludność miejscowa na
zywa „halniakiern". Docieka
łem przyczyny zimna w kla
sach i sprawdziłem podczas 
takiego „halniaka", że z ka
nałów wentylacyjnych, które 
wychodziły na strych i tam 
miały swe wyloty — bucha 
nie tylko ciepłe ale gorące

powietrze. Począłem spraw
dzać wentylatory w klasach. 
Okazało się, że są one tak 
skonstruowane, iż pod włas
nym ciężarem płytek żelaz
nych wentylator jest stale o- 
twarty, a dopiero przy naciąg
nięciu łańcuszka zostaje 
zamknięty. Ponieważ szkoła 
jest wybudowana 50 lat te
mu i łańcuszki już od niepa
miętnych czasów były urywa
ne, zatem wentylatory były 
otwarte całymi latami we dnie 
i w nocy.

W tej samej szkole w dru
gim budynku, w kanale ko
minowym osadzony był wie- 
trznik trochę wyżej od rury 
piecowej. Przy otwieraniu i 
zamykaniu drzwi .do klas, 
przy otwieraniu drzwiczek 
pieca ciągle dymiło się, tak 
że co roku klasę trzeba było 
malować. Nikomu nie wpadlo 
na myśl, żeby sprawdzić, 
gdzie leży przyczyna złego. 
Po zaklejeniu wietrznika pa
pierem, w klasie jest czysto.

Pytałem się fachowców, in
żynierów budowlanych, archi
tektów, jak właściwie powin
ny być wmurowane wentyla

tory w klasach 1 jaki winien 
być system wentylacji. Dosta
wałem najróżniejsze odpowie
dzi i nieraz widziałem zdzi
wione miny, że w ogóle o coś 
podobnego pytam.

W Szkole Podstawowej w 
Górkach Wielkich wietrzniki 
są takie, że przy ich zamyka
niu trzeba prętem żelaznym 
kręcić w bok. Na ogół ten 
system' jest niepraktyczny, 
pręty wykrzywiają się i w 
rezultacie wentylacja otwarta 
jest cały rok. Kiedy w Szkole 
Podstawowej nr 1 w Wiśle 
przed kilku laty nadbudowa
no drugie piętro, a wietrzni- 
ków nie można było nigdzie 
nabyć, nie wbudowano ich na 
całym drugim piętrze. Co się 
okazało? W klasach i na ko
rytarzach na tym piętrze jest 
ciepło, a wietrzenie podczas 
lekcji górnymi skrzydłami o- 
kien (tzw. „oberluftami") jest 
zupełnie wystarczające.

Byłbym zdania, ażeby za
niechać instalowania wenty
lacji, jeśli jest z nią tyle kło
potu.

Alojzy Kolorz
Cieszyn

Skqd to głuche milczenie?

ZAMÓWIŁEM w CEZAS-le 
1.20 kałamarzy. Nie odpo

wiedzieli. Interweniowałem. 
Zapłaciłem. Nadesłali.

Po uroczystym komisyjnym 
otwarciu paczki okazało się, 
że kałamarzy jest tylko 60 
(zapłacono za sto) a w tym 11 
zbitych, gdyż opakowano je

jak kartofle wszystkie razem 
w papier.

Przesłałem protokół otwar
cia paczki wraz z reklamacją 
do Białegostoku i... CEZAS 
znowu milczy.

Tadeusz Miler
Przerośl, pow. Gołdap

I lutego 1956 roku.

gmlMIea naumyelefa
[SZKOŁY nr lOÓf]

Ałunem — na nic, jodyną na nic, 
ligniny ani kawałka w domu. A tu 
cieknie strumieniem. A tu czas do 
szkoły.

Oto, co przeżyłem dzisiaj rano goląc 
się jedną ręką, mieszając płatki owsia
ne na maszynce elektrycznej drugą rę
ką i słuchając dziennika porannego 
jednym, uchem, (na. drugie nie słyszę od 
1939 roku — front Łęczyca).

Na słowa spikera — obwieszczają
cego, że Ministerstwo Oświaty zniosło 
egzaminy promocyjne, w szkołach ogól
nokształcących, zakładach kształcenia 
nauczycieli itp., żyletka zagłębiła się 
w skórę górnej wargi co najmniej na 
2 milimetry, a moja jedynaczka tego
roczna maturzystka zaplatając jasną 
kosę przed lustrem wycedziła bezna
miętnie: „A co, nie mówiłam?"

Idę do szkoły podrygując śmiesznie. 
Ischias rwie ku uciesze mijających 
mnie z grzecznym, ukłonem uczniów. 
Mroźny wiatr przeszywa do kości.

Każdy wchodzący do pokoju nauczy
cielskiego rozpoczyna od „Czy wiecie?" 
i jest szczerze niezadowolony, że wie
my. Uczniowie już wszyscy wiedzą, 
zbiórka do apelu porannego huczy, 
jakby kto kijem w ul stukał.

Proponujemy dyrektorowi, żeby do
raźnie zmienił program, apelu (miała 
być mowa o projektach wycieczek w 
okresie egzaminów promocyjnych) i 
by omówił ten bardziej bądź co bądź 
aktualny temat. Nie zgodził się. Musi 
się przygotować. Jutro. Nasz stary nie 
dał się sprowokować d.o improwizowa
nej wypowiedzi. Jutro, to jutro. Nigdy 
w ten sposób nie popełnia błędów.

Na każdej lekcji 10 minut stracone 
na omawianie, „co będzie, jeżeli nie 
będzie". To będzie, co stale powta
rzam od września: uczyć się systema
tycznie, nie odkładać na finisz. Uczyć 
się przedmiotu a nie katechizmu.

W czasie przerw w pokoju nauczy
cielskim wrzenie. Zaskoczenie jest zu
pełne. Ostatnie artykuły w „Głosie Na
uczycielskim" żądające zniesienia egza
minów nie wywołały niepokoju. Trak
towaliśmy je jako „oho, pierwsze 
jaskółki — zobaczycie może za rok, 
dwa..." A tu piorun z jasnego nieba 
— już!

Reakcja, jest gorąca. Mojego młodego 
kolegę Stasia przy dybał Tempy i wier
cił mu dziurę w brzuchu przez 45 mi
nut, bo mieli jednocześnie okienko. 
Napompował go i Staś rozdziera szaty, 
że „co on zrobi z matematyką bez tego 
bodźca?", że „kto zmusi do nauki Ma
linowskiego z 10-tej lub Filipkowską 
z 9-tej?" Pierwszy rok uczy, a już 
deklamuje, co będzie z bodźcem,, a co 
bez bodźca! Pogadamy wieczorem.

Tempy twierdził do ostatniej chwili, 
że w tym. roku właśnie wprowadzą 
egzamin promocyjny z historii w kla
sie VIII i IX, że on to wie z takiego 
źródła, o jakim, nam. się nie śniło. 
Teraz jest zdruzgotany. Jego system 
wykładania ze skryptu uniwersytec
kiego, dyktowania i zadawania na 
pamięć, stosowany od. trzech lat po
woduje, że uczniowie na słowo 
„historia" zgrzytają zębami, a wyni
ki nauczania jak. najboleśniej odczu
wam. na lekcjach polskiego. O nię 
się zaczepić nie mogę. Ale na upór 
nie ma lekarstwa. Tempy mruczy coś 
o niekonsekwencji: „Mieli dodać egza
min z historii, a tu masz! Kto zmusi 
klasę VIII i IX do nauki? Jakie 
bodźce?" Trzeba znaleźć jakieś „bodź
ce" na tego młodego rutyniarza i, 
kto wie, może lenia.

Ela. promienieje, bo angielski 
przestanie być w pojęciu uczniów 
kopciuszkiem. Ziółkowski rad, że na
uka chemii będzie nauką chemii, a 
nie wykuwaniem tematów w klasie 
X. Michał spokojnie oświadcza, że to 
„kampletnie abajentne", bo nie tylko 
w dziesiątej na wyścigi uczą się ro
syjskiego. „Paduczyli się, tak i polu
bili".

Miazga (WF i PW — chłopcy) pró
buje każdemu po kolei wyjaśnić, jak 
należy traktować egzaminy ze wzglę
dów psychologicznych. Nikt po nie 
słucha. Barbara (którą doczepiona do 
W. F. dla etatu geografia, niewiele ob
chodzi), dla zasady, jak zwykle histe
rycznie, spiera się z Tempym.

Interesy fizyki nie są chwilowo 
reprezentowane. Jana Chłodnego dzi
siaj nie ma — przychodzi tylko w 
czwartki i soboty.

Po lekcjach przyszło mi d.o głowy, 
że warto by napisać do „Głosu Na
uczycielskiego" parę słów na ten te
mat. Ale do tego przydałyby się stare 
numery „Głosu" sprzed paru lat, z 
okresu wprowadzenia egzaminów, dla. 
skonfrontowania projektów i przewi
dywań, z rzeczywistością i wynikami. 
Zaszedłem na chw.ilę do dyrektora, 
bo wiem, że zbiera roczniki i chętnie 
pożyczy. Zastałem go nad stertą sta
rych numerów „Głosu".

— Przygotowuję apel poranny na 
jutro.

Nie chcę mu przeszkadzać to po
szukiwaniu argumentów, odbieram 
pobory w sekretariacie i z lekka 
podrygując (ischias) i przytupując 
( — 26 st. C) mknę na obiad.

Moja nieoceniona córunia już jest 
w domu.

— Au nas dziś na apelu była oma
wiana sprawa egzaminów promocyj
nych. Od jutra zaczynam, się uczyć 
chemii. Cudów już nie ma. A tak 
dobrze było z egzaminami!

Ostatni miiion lat.,.

ZESPÓŁ pracowników Muzeum Ziemi 
przygotował książkę pt. Ostatni mi

lion lat na ziemiach polskich. Wyd. „Wie
dza Powszechna", 1955, s. 339. cena 
10 zł 60 gr. Specjaliści z różnych gałęzi 
geologii: morfolog, klimatolog, paleonto
log, palebotanik, paleozoolog i inni zazna
jamiają czytelnika ze zjawiskami, które 
się odbywały na ziemiach naszych w cią
gu ostatniego miliona lat. W sposób barw
ny, popularny i zajmujący podają nam 
oni wiadomości naukowe z dużą odpowie
dzialnością za nie. Książkę tę należy uwa
żać za wzór, pracy popularnonaukowej, 
a co ją wyróżnia bardzo wybitnie, to nie 
tylko rzetelne podanie wiadomości, nie 
tylko umiejętne wprowadzanie w trudne 
nieraz zagadnienia, ale zarazem pokazanie 
metod i sposobów pracy geologa. Książka 
wskazuje nam, jak duże znaczenie ma geo
logia, budząc jednocześnie szacunek dla 
nauki.

Czytanie tej książki sprawia nam przy
jemność, a jednocześnie pobudza do my
ślenia, książka może oddać dużą usługę 
w utrwalaniu światopoglądu naukowego. 
Pokazane w niej wzajemne oddziaływa
nie zjawisk pomaga zrozumieć ich wszech- 
związek i wszechzależność. Osiągnięcia 
geologii, z którymi się zapoznajemy, wzbu
dzają pewność, że świat jest poznawalny. 
Umiejętnie podane materiały . z dziedziny 
anatomii porównawczej zniweczą u czy
telnika resztki sprzeciwu co do uznania 
swego ,pochodzenia. Trawestując Or-Ota 
czytelnik powie sobie, „że kropla naszej 
małpiej krwi" nie budzi wstydu a raczej 
dumę, gdy myślimy o osiągnięciach na
szego intelektu.

Książka może się również stać pomocą 
w pracy pozaszkolnej, w kołach zainte
resowań. Daje ona materiał do pracy nad 
zrozumieniem ukształtowania powierzchni 
w okolicy szkoły, kolonii letniej czy obo
zu. Zachęca do gromadzenia, określania 
i klasyfikowania okazów.

Bogate ilustracje w postaci mapek, wy
kresów, tablic i rysunków mogą dostar
czyć wiele tematów do prac kół.

Em-es

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię etat nauczycielski szkoły podstawo, 
wej w Poznaniu oraz dwupokojowe mieszka
nie. na etat nauczycielski z m esz.kamem w 
Krakowie. Zgłoszenia: Jadwiga Kostecka, Kra

ków — Rakowiec, Podmiejska 9.

Zamienię etat nauczyciela biologii w szkole 
średniej wraz z mieszkaniem (dwa pokoje, 
kuchnia, przedpokój o powierzchni 40 m kw.) 
na podobne w Poznaniu lub Krakowie. Anna 

Igielska, Toruń, ul. Lampego 2 m. 5.

UMYSŁOWE
Krzyżówka 

red. Karol Poszepny
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Poziomo: 1) pogłębiarka, 3) miasto znane z 

Trylogii, 6) miejscowość nad Jenisejem. 8) cen
ny wzorzysty jedwab 10) bez. zapłaty, 121 daw
niej prowincja graniczna Węgrów. 13) dopływ 
Wołgi, 14) naukowe opracowanie wydzielonego 
zagadnienia, 17) wyspa na oc. Indyjskim, 19) 
ptak morski. 20) owoc południowy. 22) poży
teczny wynalazek, 26) pin. przylądek wysipy 
Rugji (wsipak), 27) zwierzę, 28) szczyt górski 
w Armenii, 29) bóg zła i ciemności (wspak).

Pionowo: 1) może być sjamski, 2)......... z Rot
terdamu, 4) napisał Erenburg. 5) zboże, 7) zaj
mujący się budową ciała ludzkiego i zwierzę
cego. 9) korzysta z niej taternik, 11) jeden 
z otworów budynku, 12) starszy pasterz gór
ski, 15) praca na roli, 16) rybie jaja. 17) tytuł 
ces. Japonii, 18) może być cygański, 21) ma
szyna oblężnicza, 23) imię męskie. 24) rym do 
nr 12, 25) niezbędne dla biurokraty. 30) głów
na tętnica, 31) miejsce zebrań w Atenach.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 2
,,Walcz z formalizmem w nauczaniu"

(Newerly, dramaty, kultura, Dickens, roz
kład, egzamin, Orfeusz, epopeja, turniej, po- 
molog. Brandys, galeria. Anielka, pozycja, 
wymiary, klechdy, famulus, dowodzi, funkcja, 
Grażyna, emulsja, facecja, rozbiór, analiza, 
tanges, związek, Długosz).
Nagrody książkowe za rozwiązanie otrzymują:

Antoni Molski — Jelonki, Henryk Nowak — 
Bytom, Ina Brzezińska — Otwock, Władysła
wa Wrońska — Warszawa, Emilia Gomolowa — 
Wisła-Malinka, Helena Król — Kędzierak, An
tonina Stawian — Wrzeszcz, Michalina Wil
czyńska — Kraków, Stefan Kotlarczyk — Cho- 
brzany, Klara Michalska — Morzysław.

Nagrodę autorską za ,,dopełniankę‘* z nr 5 
otrzymuje Stefan Kryński z Warszawy.

KOL. PAWEŁ ZAWADZKI, 
RADOMSKO. — Członkiem 
Kasy Za uę mogowo-Pożyczko- 
wej może być każdy członek 
związku zawodowego. Ponie
waż w myśl art. 13 Statutu 
ZZNP nauczyciele, którzy z 
powodu wieku lub stanu zdro
wia przeszli w stan spoczynku 
i pobierają zaopatrzenie eme
rytalne lub rentę, nie tracą 
praw członkowskich i mogą 
pozostać w szeregach Związ
ku. Przeto jeśli Kolega i jego 
żona nie przestali być człon
kami Związku i opłacają 
składki związkowe do kasy, 
mają prawo również być na
dal członkami Kasy Zapomo
gowo-Pożyczkowej .

KOL. ZOFIA BIRECKA, SO
SNOWIEC — POGOŃ. — Prze
liczenie godzin lekcyjnych w

klasie VII ma miejsce tylko 
w odniesieniu do nauczyciela, 
którego obowiązujący wymiar 
wynosi 30 godzin tygodniowo.

Nauczyciel korzystający ze 
zniżki godzin z tytułu posia
danych studiów wyższych nie 
korzysta z prawa przeliczenia 
godzin lekcyjnych, udziela
nych w klasie VII.

KOL. E. DENKOWSKI, 
SŁUPCA. — Do obowiązków 
kierownika internatu należą 
sprawy administracyjno - go
spodarcze i wychowawcze, i 
w zakresie tych spraw pono
si on odpowiedzialność.

Kierownik internatu obo
wiązany jeęt do pracy w wy
miarze 42 godzin tygodniowo. 
Kierownik internatu ma pra
wo do wynagrodzenia stosow
nie do posiadanego wykształ

cenia 1 stażu pracy pedago
giczno - wychowawczej, do 
urlopu wypoczynkowego w 
okresie ferii letnich w wy
miarze 30 dni. do 50 proc, ulgi 
kolejowej, do mieszkania 
służbowego 1 do wyżywienia 
za odpłatą.

KOL. FRANCISZEK JOZEF 
JESIONOWSKI. POIZDÓW, 
POW. ŁUKÓW. — Od grun
tów szkolnych bez względu 
na sposób ich użytkowania 
podatek gruntowy się nie na
leży, gdyż zostały one zwol
nione od podatku na podsta
wie art. 9 pkt. 7 dekretu z 
dnia 30.6.1951 r. o podatku 
gruntowym (Dz. U. Nr 38, 
poz. 283).

Fr. Niżyński 
radca prawny
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